
Nr. 7 3 . Lwów dnia 29. Marca I86ł. P ią tek .
Wychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po­

niedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwowie wynosi na rok

cały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł., na kwartał 4 zł. —
z przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20 zł., 
na pół roku 10 zł., na kwartał 5 zł.

Miesięcznie dla Lwowa 1 zł. 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

7
Ogłoszenia przyjmuje Administracya „G ło su "  z 

opłatą od wiersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazowe umieszczenie po 10 centów, za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem należytości 
stępłowej po 30 centów od każdego umieszczenia. -  
Listy reklamacyjne nie opieczętowane nie frankują się 

Biuro Redakcyi i Administracyi „Głosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drugiem piętrze.

o g ł o s z e n i e  p r e n u m e r a t y .

Z dniem 1. kwietnia 1 8 6 1  rozpoczyna się  
drugi kwartał. Prenumerata na f fd ł o s ££ rra 
miesiąc kwiecień, maj i czerwiec wynosi
we Lwowie 4 złr.; z przesyłką poczto­
wą 5 złr. w. a.

Ci szanowni a b o n e n c i , którzy naby­
ciem powieści „ Czarny Matwiju chcą  przy­
czynić się do wystawienia  nagrobka ś. p. Wa­
leremu Łozińskiemu, racza przyłączyć do pre­
numeraty 1 złr. 6 0  kr. a xiążkę pocztą otrzymają.

L w ó w  dnia 2 8 .  marca, o godzinie 8 .  wie-: 
czorem. —  Dnia dzisiejszego po południu rozeszła  
się w iadom ość  po m ie śc ie :  jakoby królestwu  
polskiemu została nadana konstylucya z r. 1 8 1 5 .  
Z p o w o d u , iż bardzo wiele osob udawało się 
do nas z zapytaniem , ile w tem praw dy,— m a ­
m y sobie za obowiązek ośw iad czyć , że do tej 
chwili nie otrzymaliśmy żadnej takiej lub tym  
podobnej wiadomości. Usiłowaliśm y dojść źró­
dła , z którego się ro zesz ła , aleśmy go  dow odnie  
nie doszli Telegraficzną drogą , w okoliczno­
ściach obecnych , w iadom ości z W arszawy o spra­
wach publicznych mieć nie można. T elegrafo­
waliśmy wszakże natychmiast do wszystkich tych 
m ie jsc ,  z których telegraficzne wiadom ości o W ar­
szawie pośrednio do nas d o c h o d z ą ,—  i jeżeli 
s ię  czegoś p ew n eg o  do jutra do godziny dzie­
wiątej rannej dowiemy, nie om ieszkam y w n u ­
merze niniejszym pod rubryką „Najnowszych W ia-  
domości" zamieścić.

Przy tej sposobności mamy sobie  również za 
obowiązek zwrócić uw agę naszego ogó łu  na to, iż 
wszelkie publiczne objawy zadowolenia albo niezado­
wolenia z powodu tej w iadomości, dopóki się nie 
dow iem y z p ew n ośc ią ,  co królestwu nadano  
i jak to, co nadano przez ludność warszawską  
przyjętem zo s ta ło ,  —  byłyby przedw czesne: a 
w danym razie m ogłyby być nawet dla m ie ­
szkańców  Królestwa szkodliwe  U w agę tę czy­
nimy dla tego, iż Statut organiczny Mikołajewski 
bywa często w  m o w ie  potocznej nazywanym  
konstytucyą —  a jesteśm y o tem przekonani, 

jak konslytucya z r. 1 8 1 5 ,  nadana bez ż a ­

dnej odmiany będzie zapew ne teraz przez m ie ­
szkańców Królestwa z p ow szechnem  zad ow o le ­
niem przyjęta, tak w y żw ym ien ion y  Statut orga­
niczny z pewnością  żadnego zadowolenia tam nie 
wywoła. —

Odbieramy w tej chwili następujący te le ­
gram z Wiednia :

W i e d e ń dnia 28 . marca, g o  
dżina 8% wieczorem . — „Donoszą  
telegrafem z W arszaw y, że zapo­
wiedziane reformy zosta ły  urzędo. 
wnie og łoszone. W najlepiej infor­
mowanych miejscach wiedzą tu do 
tąd tylko tyle : że w  skutek tych 
reform ma być polski język  zapro­
w adzony w szęd zie :  w szkołach, są ­
dach i urzędach. Mówią także, że 
fakultet prawniczy zostaje przywro  
cony.u

Lwów dnia 28, marca.
Podajemy dziś dokończenie  przerwanego  

wczoraj artykułu o W . X. Poznańskiem :
III.

Za wstąpieniem na tron Fryderyka Wilhelma 
IV., nastały łagodniejsze rządy. Nowy król, pełen 
szlachetnych popędów, rozumiał przynajmniej poety­
czną stronę patryotyzniu polskiego. Wpływ przvtem 
siążąt Radziwiłłów, synów dawnego namiestnika, 
stawał się coraz widoczniejszym. Król odwołał p. 
Flottwella, a na jego miejsce mianował hr. Arnima 
naczelnym prezesem, ale ten widząc, że grzeczno­
ściami i przyzwoleniem na pewną swobodę pozorną, 
trudno Polaków do tego stopnia ująć, aby poprze­
stali dopominać się o swoje prawa, wnet się znie­
chęć'* i posadę swoją porzucił. Zajął ją  p. Beur- 
mann. biegły urzędnik, człowiek umiarkowany, ale 
zbyt slaby, by podołać wzrastającym trudnościom. 
Rosya zaczynała wichrzyć w Berlinie, a król coraz 
bardziej słabnął w swych pierwotnych postanowie­
niach. Zrazu nastała była większa wolność druku, 
ruch literacki się ożywił, wielu emigrantom pozwo­
lono do Xięstwa przybyć i osiedlić się, powstały sto­
warzyszenia roln cze i kasynowe, bazar, Towarzy­
stwo naukowej pomocy, ziemstwo kredytowe uzyskało 
pozwolenie wypuszczenia nowej pożyczki, a prawa 
języka o tyle uwzględnione zostały, że reskryptem 
ministeryalnym z 21. stycznia 1841 zmieniono w 
głównym punkcie rozporządzenie z r. 184 7, stano­
wiąc, że w jakim języku podaną jest skarga do są ­
du, w takim też i proces ma się odbywać, chociaż­
by powod obydwoma językami zarówno władał. Tym­
czasem wpływ Rosyi, popierany odwiedzinami cesa­
rza Mikołaja, wzmagał się w Berlinie. Oddziałanie

nabrało otuchy. Poczęto wracać w Xięstwie do su­
rowości i do dawnego systematu we wszystkich kie­
runkach. Ale raz obudzone nadzieje nie dały się 
tak prędko stłumić. Na sejmach prowincyonalnych, 
które teraz regularnie co dwa lata zbierano, nie 
przestawali Polacy domagać się wypełnienia obietnic 
z r. 1815. Podniecał ich przyteiu liberalizm nie­
miecki do upominania się o rozszerzenie swobód 
publicznych, głosząc przekonanie, że ko ||ty tucyjne 
Prusy będą musiały przywrócić PolskŚe, aby się 
przed Rosyą zasłonić. Smutne wypadki 1846 roku, 
sprowadziły zwątlenie a rządowi dały powód do co­
raz surowszego postępowania. Zdeorganizowano szkoły 
poznańskie, zaprowadzając w nich od kwarty język 
niemiecki, oddalając dyrektora i profesorów Pola­
ków. Obostrzono cenzurę tak, że wszystkie pisma 
polskie umilkły. Wprowadzono do ziemstwa wbrew 
ustawie zasadniczej komisarza królewskiego Niemca. 
Towarzystwo naukowej pomocy oddano także pod 
kontrolę rządowego komisarza. Zaczęto coraz wię­
cej sprzedawać amtów czyli dóbr królewskich, p ar­
celując je  i odstępując małemi kawałkami Niemcom. 
Zgoła cofnięto się aż do sposobów p. Flotwella. Na 
początku 1847 zebrał się po raz pierwszy sejm po­
łączonych stanów prowincyonalnych w Berlinie. 
Sprawy polskie nie przyszły pod rozbiór. Tylko 
poseł Gustaw Potworowski znalazł sposobność odzna­
czyć stanowisko odrębne narodowe deputowanych 
polskich z Xięstwa. Rok 1848 je s t epizodem, któ­
rego streścić niepodobna. Był to wybuch wulkanu 
wśród czarnej nocy, który zostawił p0 sobie jeszcze 
większe ciemności. Konstytucya nadała nam wiele 
swobód, lecz te uczyniły nas tylko wolniejszymi P ru ­
sakami, nie zaś mniej zagrożonymi w narodowości 
i prawach Polakami. Owszein niebezpieczeństwo 
podwoiło się. Liberalizm niemiecki wszelkich 
swych odcieniach, od konstytucyonalizmu aż do naj­
skrajniejszej demokracyi, nietylko odstrychnął się od 
nas, ale powstał przeciw wszystkiemu co polskie, 
jeszcze zacięciej niż inne stronnictwa. P a rę lat, nim 
biurokracya zdołała na nowo ścisnąć się w jednolity 
zastęp, trwała niejaka w stosunkach swoboda Rok 
1850 położył jej koniec. Liga musia}a gię rozwią . 
zać, dzienniki polskie wychodzić przestały? P. Beur- 
mann usunął się a na jego miejsce przybył p. Bo­
nin, lecz i ten po kilku miesiącach złożjd-swe rządy, 
nie mogąc się z konstytucyjnych względów zgodzić z 
ministrami na powołanie znowu sejmów prowincyo­
nalnych. Naczelnym prezesem został p. Puttkammer.

IV.
Nowy prezes, zalecony na tę wysoką posadę 

chyba przypisywanem ma autorstwem broszury p. t. 
„Finis Poloniae", niegdyś naczelnik policyi berliń­
skiej, przeniósł też do rządów swych w Xięstwie 
zwyczaje i usposobienia czysto policyjne. N ikt nie 
zliczy drobnych szykan, których się samowolnie po- 
licya dopuszczała. Jeśli gdzie w odwiedziny lub na 
zabawę zjechało się obywatelstwo, gospodarz musiał 
zaraz posyłać gości swych nazwiska do policyi. Nikt 
nikogo przyjąć na nocleg do siebie nie mógł bez 
dopełnienia tej formalności. Emigrantów, którym w 
r. 1848 i 49 dozwolono przybyć i zamieszkać w 
Nięstwie, ścigano teraz wszędzie i wysyłano za gra­
nicę bez powodu, bez względu na słabość, wiek po­
deszły, związki rodzinne, posiadany tu majątek lub 
jakie korzystne zatrudnienie. Dzienników polskich 
już nie było, prócz G a z e t y  będącej własnością 
Niemca, a i jej wydawcę Polaka powoływano co

chwila do policyi, gdzie go napominano i grożono 
mu karą za najmniejszy wątpliwy wyraz, zdolny za­
ledwie obudzić podejrzliwość cenzury warszawskiej. 
Ponieważ konstytucya zniosła cenzurę i nie wzbra­
niała nikomu pisma politycznego wydawać, starano 
się innym środkiem zapobiedz wszelkiej wolności w 
tym względzie, a to przez odejmowanie konsensu 
drukarzom, którzyby się odważyli drukować pismo 
nieprzychylne rządowi. Tym sposobem „Goniec" 
zaraz z początku tego okresu upaść musiał, a ist­
nienie „Przeglądu" wśród ciągłych zatargów z poli- 
cyą i procesów sądowych, utrzymało się jedynie nie­
ugiętą wytrwałością redakcyi. Procesami niepokojo­
no xięgarzy, ciągłe u nich rewizye odbywając. Jedne 
xięgarnie zamykano, drugie zmuszano do przyrzecze­
nia, że ani użyczać swej firmy wydawnictwu, ani 
nawet sprzedawać u siebie nie będą pism w kraju 
wychodzących, ale policyi nie miłych. Takim publi- 
kacyom debit pocztowy wręcz odmawiano. Mów po­
słów polskich na sejmie berlińskim w przekładzie 
polskim niepozwolono drukować, a wydrukowane kon­
fiskowano. U obywateli odbywano rewizye, zabierano 
im papiery, z których wyjątki przed wytoczeniem 
procesu ukazywały się w gazetach niemieckich. Zgo­
ła samowola policyi byłaby doszła już niewiedzieć 
do jakiego stopnia, gdyby jej nie był zręcznie pod­
chwycił na gorącym uczynku i nie odkrył przed 
światem jej niegodziwości poseł Niegolewski. Po- 
licyanctwo, oto najwyraźniejsza cecha tego okresu. 
Tymczasem plany germanizacyi coraz silniej popie­
rano. Co p. Flottwel w tajemnem swem memoran­
dum wyraził, to teraz każdy od najwyższego do naj­
niższego urzędnik śmiało głosił jako swoje zadanie. 
Ludność niemiecką ściągano z innych prowincyj gro­
madami. Budowanie licznych dróg żwirowych, kolei 
żelaznych, bicie kanałów, osuszanie bagien, ułatwiało 
jej napływ. Wszelkie stowarzyszenia między Pola­
kami, nawet w celach materyalnych, utrudniono. 
Towarzystwom rolniczym, cząstkowym, powiatowym, 
gdyż ogólne z powodu niechęci rządu do skutku 
przyjść nie zdołało, odmawiano jednym potwierdzenia 
zwykłych statutów , drugim zapomogi dawanej przez 
rząd niemiecki stowarzyszeniom agronomicznym, 
od wszystkich zaś żądano, aby i rozprawy toczyły 
się i protokoły były spisywane po niemiecku. S to­
warzyszeniu założonemu w celu osaszenia bagien o- 
berskich odebrano zarząd wbrew ustawie zasadniczej, 
oddano władzę wykonawczą samym urzędnikom Niem­
com, przez co koszta w dwójnasób urosły. Radzcom 
landszaftowym przez Polaków wybranym odmawiano 
potwierdzenia. Kiedy we wszystkich innych prowin- 
cyach Towarzystwa ziemskie kredytowe z łatwością 
otrzymywało pozwolenie na nowy okres pożyczki, 
nasze Ziemstwo po tylu latach starania uzyskać jej’ 
nie zdołało, lubo jego papiery najwyżej stoją z całej 
monarchii pruskiej. Natomiast założono landszaftę 
niemiecką z urzędnikami wprost przez rząd miano- 
wanemi i z takim statutem, że przystępujący do niej 
Polak zdać musi na łaskę swój majątek. Z fundu­
szów polskich zakładano szkoły niemieckie a stanow­
czo  ̂ sprzeciwiano się naglącej potrzebie pomnożenia 
szkół polskich, na domiar złego ograniczając w tvch 
ostatnich liczbę uczniów i przystęp dziwnemi obo­
strzeniami tamując. W  tych szkołach, niby polskich, 
nakazano wrzkomo na próbę uczyć od* najniższej 
klasy historyi i jeografii po niemiecku. Profesorom 
zagrodzono wstęp do Towarzystwa Przyjaciół Nauk. 
W  administracyi język polski wyszedł"z użycia do
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POW IEŚĆ
przez LEONA K APLIX s k  I KO o .

(C ięg  dalszy . Ob. Nr. 48. ‘ł 9 - 6 0 ‘ 61  ■ 54. 55. 56. 58. 60. 
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Jerzy  sam zajmował s ę przygotowaniami, <io_ 
p° ttagała mu w tem zajęciu Helena, której rad do 
^ szy»tkieg0 zasięgał i która na jego piośby prawie 

r*na do wieczora zostawała w pałacu, niekiedy 
*?8tra-’ najczęściej sama. Całe godziny spędzali 

we woje, chodząc i układając W pokojach, to 
pi n tjąc  ludzi pracujących w ogrodzie, niekiedy sia- 

bodni? §ankU 0dpocz^ć 1 rozmawiali długo i swo-

p . ’ urotzo teraz i szybko zbiegał pannie He-
GD10, . /  .ra  ̂ na^zieja ukazała się widomie j^j

oczom . w „faueohu u h  ć (en
czarodziejski wyraz: „8zCzęi cie.«

Anioł miłości, p0 raz pierwszy, zaczął krążyć 
nad jej rozmarzoną g ową, a serce mj0(je wzięło 
nieledwie za swego anioła stróża, tego nieznanego 
gościa, który bywa niekiedy i aniołem upadłym!

Czy jej nie dojrzały kołczana z ostremi strza- 
łan>i, jaki wyobraźnia wszystkich ludów d a je  bożko­
wi miłości, a pierwsze rany jakie jej serce odebrało 
sprawiały owszem ból tak słodki, tak odurzający! 
R zuciła się p. Helena z zamkniętemi oczyma w tę 
^rainę czarowną, nieznaną, z której jedni wychodź

oczyszczeni boleni i podniesieni, drudzy złamani i 
upadli, ale której nikt bez cierpień opuścić nie może...

Jerzy £ród zatrudnień i miłych codziennych z 
młodą kuzynką przechadzek, znalazł jednak czas do 
odwiedzenia Kazimierza. Pan Czeslawski zdziwiony, 
a w duszy uradowany tą  wizytą, zapomniał swych 
pretensyj do panów i artystokracyi i przyjął Mo- 
droleskiego bardzo serdecznie i gościnnie, a szacu­
nek jaki miał dla guwernera swojego syna, zwiększył 
się nawet podobno po tej wizycie.

w  parę dni po odwiedzinach Jerzego wypadło 
Kazimierzowi udać się do Wysokej. Miał on jakie­
goś chorego na plebanii, którego mu xiądz tam tej­
szy polecił. W ybrał się bardzo rano od siebie, aby 
wcześnie być z powrotem i zwykłe lekcye z uczniem 
swym rozpocząć. Do pałacu nie myślał wstępować 
0 tak  rannej porze, zwłaszcza gdy mu na myśl przy­
szło, że zapewne starościna od pary dni oczekiwana, 
już przyjechać mogła. Po krótkiej u chorego wizy­
cie wracał z plebanii pan Kazimierz i wchodził wła­
śnie turtkę będącą w murze kościoł otaczającym, 
kiedy na drodze wiodącej od pałacu ujrzał kobietę 
idącą wolno i zatrzymującą się co chwila, jakby dla 
przypatrzenia się wiejskiemu pejsażowi. Z ubioru 
chociaż bardzo skromnego i z całej postaci mógł ła ­
two domyślić się Kazimierz, że ta  pani tak rano 
wstająca nie jest tutejszą mieszkanką. Drzewa za­
słaniały idącą i twarzy dojrzeć zdaleka nie mógł, 
lecz gdy nieznajoma pani weszła na ścieżkę, co do 
furty kościelnej wiodła i głowę swą ku niemu zwró­
ciła, stanął jak wryty, o mur się nawet oprzeć mu­
siał, bo w tej kobiecie poznał podróżną la t temu 
ąpięć w karczmie wielkopolskiej spotkaną.

Żadnej nie było zmiany w jej rysach, tylko 
coś poważniejszego w wyrazie twarzy i spokojniej­
szego w całej postaci. Ten sam delikatny, bezkolo- 
rowy rumieniec opromienił jej pleć bladą i ten 
sam uśmiech dobry, filuterno-dziecinny błysnął na jej 
ustach, gdy przyspieszonym krokiem zbliżała się do 
stojącego przy murze kościelnym Kazimierza.

— Kochany panie — odezwał się głos tak  do­
brze znany i zapamiętany, — ja k ie  rada jestem pa­
na widzieć. Wiedziałam, że się tu  zobaczymy. M a­
tka pańska, u której parę dni temu przed dojazdem 
z Warszawy byłam, powiedziała mi, że mieszkasz 
w tych stronach. A pan czy mnie przypominasz so­
bie? — dodała, podając ręce Kazimierzowi, który 
patrzał się na nią całą swą duszą.

— Czy panią przypominam sobie ? — powie­
dzą! z cicha, więcej nie mógł mówić w tej chwili, 
bo czuł, że jakaś gwałtowna nawałnica wzruszeń, 
z radości i łez nieledwie złożona rozpiera mu piersi i 
słowem wydobyć się nie pozwala. Czul, że nieznane 
dotąd a niepohamowane uczucie popycha go, jakby 
do nóg tej kobiecie i żeby rad był w tej chwili śla­
dy tych maleńkich nóżek na trawie całować. Ale 
wnet męzką wolą powstrzymał p. Kazimierz tak dzi­
waczne i niestosowne swego serca wybuchy.

— Więc pan tak blisko Wysokiej zamieszku­
jesz ? — pytała Anna.

— Bardzo blizko, o małe ćwierć mili.
— Czy znasz się pan z Jerzym Modroleskim ?
— Znam dawno, je s t on moim uniwersytec­

kim kolegą.
—  To tedy będziemy widywać się często — 

mówiła Anna — ja  tu  na parę tygodni przyjecha­

łam z moją ciotką starościną Modroleską. To pan 
nic o moim przyjeździe nie wiedziałaś od Jerzego?

— W szystko, co się pani tyczy — odpowie­
dział Kazimierz — było i jest dla mnie tajemnicą, 
dla t#go nie dziw się pani, że i w tej chwili uwie­
rzyć prawie nie mozę, że panią widzę przed sobą.

—  Dla przekonania o mojej tożsamości — 
rzekła z uśmiechem Anna — mogłabym wprawdzie 
pokazać panu moją rękę prawą, ale pan tę rękę 
tak  dobrze naprawiłeś, że śladu na niej złamania 
niema. Ale patrz pan na ten pierścionek — i pod­
niosła do góry palec, a na palcu tym był pierścio­
nek czarny emaliowy ze znaną dewizą.

— Ja  także godło pani noszę — rzekł Kazi­
mierz pokazując pierścień z Prawdzicem — doda wa­
ło mi ono nieraz pokrzepienia w takich chwilach, 
w których potrzebowałem być wzmocnionym na 
duszy.

— Ja  tej dewizie również, wiele dobrego za­
wdzięczam — rzekła spuszczając oczy Anna i lek­
ka chmurka jakby z niemiłem wspomnieniem prze­
sunęła się przez jej czoło. — Bardzo, bardzo jestem 
rada, — dodała po chwili podnosząc wzrok na Ka­
zimierza — że pana tu  widzę. Długo rozmawiałem 
z matką pańską i mam panu wiele rzeczy do po­
wiedzenia od niej. Czy dziś nie przyjdziesz pan do 
Jerzego ?

Chyba wieczorem — rzekł Narmunt — bo 
teraz wracać muszę do mych zatrudnień. Mój uczeń 
na mnie czeka. Błogosławię przypadek, który mnie 
dziś tu  sprowadził i który sprawił, że pani tak ra ­
no wstałaś i wyszłaś z domu.

— Mam zwyczaj wstawać wcześnie — zwłasz-



szczętu. Ogłoszenie naczelnego prezesa z r. 1857 
zadaje nowy cios temu językowi wymagając, aby 
burmistrze po małych miastach a nawet obywatele 
mający policyą lub dozór gminny, co się najczęściej 
u  nas po wsiach zdarza, nie inaczej z landratami, 
komisarzami policyjnemi i wszelkiemi władzami ko­
respondowali jak po niemiecku. W  sądownictwie już 
i z pominięciem formy zrzekania się protokołu polskiego, 
język niemiecki wyłącznie zapanował. Przeciw tym 
wszystkim nadużyciom walczyło wytrwale acz bez­
skutecznie szczupłe grono naszych posłów na sejmie 
berlińskiem, coraz bardziej zmniejszające się przez 
nieprawny wpływ urzędników przy wyborach i przez 
oburzający niegodziwością podział okręgow wybor­
czych. Za objęciem rządów przez xięcia Rejenta i 
upadkiem p. Manteuffla ożywił się i u nas duch pu­
bliczny. Mimo wpływów urzędniczych, mimo niesły­
chanego ograniczenia wszelkich ze strony polskiej 
przygotowań, które p. Puttkam m er usiłował wystawić 
jako buntownicze przeciw rządowi knowania, udało 
się nam przy końcu 1858 wysłać na ten sejm dale­
ko liczniejszy niż dotąd zastęp deputowanych pol­
skich. Działania tych deputowanych od lat dwóch 
były jakby częściowe potyczki przed walną bitwą w 
tych dniach stoczoną. Otwartość i stanowczość, z ja ­
ką oni wypowiedzieli teraz swe oskarżenia i swe na­
dzieje, a z drugiej strony nie mniejsza szczerość i 
dobitność nieugiętych postanowień, które rząd przez 
usta hr. Schwerina wyjawił, zdają się zapowiadać 
nowy okres w historyi w. x. Poznańskiego.

L w ó w  dnia 28 marca. Tydzień ten obfitował 
w zgromadzenia przedwyborcze. Mieliśmy zgroma­
dzenia sekcyjne po różnych częściach m iasta, mie­
liśmy jedno w bożnicy na krakowskiem przedmieściu 
i dwa w sali ratuszowej.

Co do sekcyjnych, niewiele jest o nich do po­
wiedzenia.

Zgromadzenie odbyte w bożnicy starozakonnej 
miało na celu przedstawienie kandydatów polskich 
tutejszej ludności starozakonnej. Polscy kandydaci 
przemawiali tam gwoli łatwiejszemu porozumieniu się 
po niemiecku, a gwoli zjednaniu sobie losów lud­
ności starozakonnej za równouprawnieniem żydów. 
Zabierali głos pp. Ziemiałkowski i Leszek Dunin 
Borkowski, nareszcie p. Hc-nigsmann, który to osta­
tni zrzekł się kandydatury rzucając przy tej sposo­
bności anatema na „Głos“, O ileśmy wyrozumieć zdo­
łali, za to głównie, że p. Supiński daje w artykule 
swoim drukowanym w Nr. 70 „Głosu“. zbratanym 
z Polakami żydom warszawskim pierwszeństwo przed 
żydami innych krajów polskich, i stawia tym wszys­
tkim tamtych za wzór.

Zgromadzenie odbyte d. 22 w sali ratuszowej 
miało na celu rozszerzenie komitetu wyborczego przy­
braniem do niego reprezentantów ze wszystkich wy­
działów urzędniczych. Jakoż uchwaliły ile nam wia­
domo wszystkie znaczniejsze urzędy tutejsze, niewy- 
jąwszy wojskowych, posiać swoich delegatów do ko­
m itetu. Zabierali na posiedzeniu ten glos p. radzca 
nam. Maurycy hr. Dzieduszycki i p. Sebera w spo 
sób wielce zadowalający opinię powszechną.

Wczoraj dnia 27. b. m. odbyło się zgromadzenie 
w celu wysłuchania sprawozdań o rezultatach zgroma­
dzeń sekcyjnych. Na posiedzeniu tern zabrał po raz 
pierwszy w ciągu teraz trwającego ruchu wyborczego głos 
p. Smolka. P . Smolka oświadczył dziękując za uznanie, 
jakie w mieście naszem pozyskał, że się dotychczas 
nieodzywał publicznie jedynie dla tego, iż jest prze­
ciwny zalecaniu się posłów przez siebie samych. 
Zresztą wyłuszczył on bardzo trafnie przymioty, ja­
kich od posła na sejmie naszym wymagać należy, 
mianow icie, iż więcej zależy na dokładnej znajomości 
stosunków i spraw krajowych, niż na wykształceniu 
ogólnem i świetnej wymowie, która jednak jest tak 
że bardzo potrzebną zaletą. P . Smolka został przy 
ję ty  na początku i na końcu swej mowy hucznemi 
oklaskami.

Zakończył posiedzenie prezydujący p. Kabat zapo- 
wiedzeniem ostatniego walnego zebrania wyborców 
na wtorek wielkanocny w cyrku ogrodu jezuickiego.

Korespondencje „ Głosu. “
Tułkowice 25. marca.

Kilka gromad w tej okolicy niedało się nakło­
nić do wyboru wyborców pomimo najgorliwszych usi­
łowań ze strony urzędu, który widząc, że fasady po­
lityczne tych obywa1 eli niedadzą się zmienić za po­
mocą rozumowania, użył nakoniec środków sprężyst­
szych. Rozpisano dość wysokie kary pieniężne za 
niewykonanie najwyższej obywatelskiej prerogatywy. 
Tak więc konstytucyjna przyszłość nasza wiąże się 
z przeszłością ogniwem exekucyjnego paletu. Groma­
dy, których wychowanie polityczno rozpoczęte zostało 
w ten sposób, są właśnie najzamożniejsze, w pobliżu 
miasteczka powiatowego osiedlone a przeto bardziej 
oświecone niż wiele innych. Przykład ich zaczyua 
już działać na sąsiednie włości, które wybrały wpra­
wdzie wyborców, ale teraz niemało się tern troskają. 
Różnie włościanie o tem rozumują. Jedni przypomi­
nają, że po ostatnich wyborach r. 1848 podatki w 
dwójnasób zwiększone i urzędy powiatowe zaprowa­
dzone zostały. Drudzy niechcą uwierzyć, żeby Monar­
cha, mając najrozumniejszych ludzi na swoje zawoła­
nie, aż u chłopów dobrej rady szukał. Nieufają więc, 
żeby to co im urzędnicy głoszą, pochodziło rzeczy­
wiście z woli cesarskiej, i obawiają się podstępu. 
Niomożna jednak wątpić, że za pomocą paletów swo­
body konstytucyjne aż do ostatniej restancyi wyexe- 
kwpwane zostaną, a w obec takich argumentów, ja ­
kich w Nienadowej użyto, wszelka nieufność ustąpi. 
Argumenta tego rodzaju m ają tę wyższość nad in- 
iremi, że niedopuszczają repliki, a jeśli rozprawy sej­
mowe także w podobnym duchu i z równą będą kie­
rowane energią, przyczyni się to niepospolicie do ich 
uproszczenia. Niesłusznie więc umysły czarnowidzące, 
upatrujące widmo reakcyi za każdem rozporządze­
niem, każdą nominacyą, obawiają się, że tych dni 
kilka, przez które sejm krajowy będzie mógł być 
czynnym, niewystarczą mu do rozwiązania tych na­
wet zadań, jakie mu przekazały statu-ty. Jak się po­
kazuje, na wszystko je s t sposób. Niepotrzeba się 
tylko łudzić pozorami. Nie trzeba patrzyć na formy, 
ale na ducha, w którym są te formy poczęte. Formy 
są nowe i zmienne, ale duch jest stary i zawsze ten 
sam. Na tego ducha liczmy, chcąc na pewne liczyć. 
W szak znamy się z nim doskonale, znamy się od lat 
dziewiędziesięciu, a chociaż rozmaite na chwilę przy­
oblekał formy, nikt w nim niedostrzegł, żeby się sam 
sobie kiedy przeniewierzyl, czy to w Wiedniu, Ins- 
bruku, Ołomuńcu, czy w Mościskach lub Nienadowej.

Sambor 26. marca.
Po wczorajszem posiedzeniu przedwyborcze®, 

pełnem gwaru i nieładu, nikt nie mógł się spodzie­
wać szczególniejszego porządku w następujących. Tym­
czasem dzisiejsze, z kolei drugie posiedzenie, jak naj­
lepiej wypadło. Miasto wczorajszego hałasu pełne 
godności zachowanie się , miasto plątania się usta­
wicznego p o  sali n a j ś c i ś l e j s z y  p o r z ą d e k .  K o m i t e t  
wezwał kandydatów do jawnego wystąpienia. Wezwą- 
nie to podobnie jak  wczorajsze było bezskutecznem. 
Kandydaci samborscy chcieli być po omacku wybra­
nymi ! Po długich a płonnych naradach względem 
postawienia kandydalów7, wystąpił p. Mochnacki, no- 
taryusz i oświadczył, że wie imiona kandydatów i że 
takowe wymieni, ponieważ sami nie chcą wystąpić! 
Podług p. Mochnackiego kandydują na posłów pp. 
Kaczkowski wice-prezes sądu kryminalnego, Ławrow- 
ski c. k. prokurator, dr. Szemelowski, Pajączków ski, 
c. k. komisarz cyrkularny, i Michał Popiel. Na to 
wystąpił p. Pajączkowski z niejakiem oburzeniem i 
oświadczył: że każden mu to może przyznać, że ni­
komu za posła się nie meldował lub forsztelował. Pan 
Kaczkowski zrzeka się kandydatury stanowczo. Na 
pytanie, kto więcej z wymienionych przez p. Moch­
nackiego kandydatów się zrzeka kandydatury lub ją  
przyjmuje, oświadcza pan Pajączkowski, że dopiero 
wtedy będą to mogli kandydaci uczynić, gdy zostaną 
rzeczywiście na posłów wybranymi.

  Przedmieszczanie, prości chłopkowie, wybra­
ni do komitetu proszą o wyjaśnienie : „poco to pa-

cza na wsi — powiedziała Anna.
Łatwo było domyśleć się jaki był ceł tej ran­

nej i samotnej przechadzki. Kazimierz nie śmiał, 
ani zatrzymywać dłużej młodej pani, ani jej do ko­
ścioła towarzyszyć, więc pożegnał ją  obiecując przyjść 
wieczorem do Wysokiej.

—  Tylko dotrzymaj pan obietnicy — mówiła 
Anna podając mu rękę — odwiedź nas, proszę o to 
w imieniu Jerzego i w mojem także.

Narmunt się skłonił i odszedł ku domowi. P a ­
ni Anna pozostała jeszcze na miejscu, przyglądając 
się przez chwilę okolicy, a potem weszła do wiej­
skiego kościoła.

X.

Teraz obyczajem powieściąrskim cofniemy się 
w opowiadaniu naszem, aby w krótkości zdać spra­
wę czytelnikom, w skutek jakich okoliczności pani 
Anna Białopolska pojawiła się w Wysokiej.

Po śmierci męża, dla którego dawne przywią­
zanie straciła, ale którego zgon nagły, wstrząsnął 
całą jej duszę, Anna pogrążoną została jakby w osłu­
pienie przykre i bolesne. Stan jej możnaby przyrów­
nać do położenia więźnia, któremuby uderzenie pioru­
nu skruszyło kajdany i wolność wróciło. Na tę wol­
ność w taki odzyskaną sposób, przez czas jakiś, nie 
tylko się cieszyć nie mogło serce młodej pani, ale 
owszem popadło i uległo dziwnemu smutkowi, nie 
miłym wspomnieniom, nie ledwie wyrzutom. Lecz 
czas, jak  mówią, ma skrzydeł dwoje, jednem zmiata 
nasze radości, za to drugiem ociera nasze łzy. p 0 
pary latach po większej części w towarzystwie puł­
kownika Stefana spędzonych, wróciła do równo-

nowie do Lwowa pojadą i jaka to będzie konstytu- 
cya ?“ Dziwna rzecz, że nie znalazł się nikt, ktoby 
im był naprzód całą rzecz wytłumaczył; dobry to ' 
znak jednakowoż, że poczciwi chłopkowie, tak mocno 
bałamuceni, udali się choć poźno ale do stosownych 
osób o wyjaśnienie. P. Mochnacki prosił więc o glos 
i począł tłumaczyć cel wysyłania posłów, dodając przy 
tera swe uwagi co do przymiotów, jakie powinnien 
mieć poseł. Mowa jego pełna życia zyskała huczne 
oklaski. Dobitnie i trafnie przekonywał on o niesto­
sowności wyboru urzędników na posłów, i przestrze­
gał kilkakrotnie w tym względzie wyborców. Mowa 
ta  trafiła widocznie do przekonania chlopow, którzy 
również dawali mówcy oklaski. Szczególnie uzyskał sobie 
p. Mochnacki, sam, jak  mówi: „sprawiedliwy Rusin,“ 
prawem i prawdziwie patryotycznem pojmowaniem kwe 
styi ruskiej głośne uznanie. Powstaje on na tych, co to 
niegodziwie chcą zasczepić niezgodę między Polakami 
i Rusinami, których nazywa synami jednej matki- 
ojczyzny. — Nakoniec dr. Szemelowski odkrył w 
jasnej i dobitnej mowie agitacye rządowe względem 
wyborów urzędników i tłumaczy obecnym przedmie- 
szczanom „konstytucyę,“ przyczem poruszył również 
kwestyę ruską i bronił wśród grzmiących oklasków 
Polaków przeciw zarzutom pseudo-rusinów. Na tem 
skończono posiedzenie na dzisiaj, a przeznaczono śro­
dę na dalsze obrady.

Dziś odbyły się również przedwyborcze obrady 
obywateli u adw. hr. Czaderskiego.

Sambor 27. marca.

Na dniu wczorajszym zjechali się tutaj upra­
wnieni do wyborów właściciele więksi, dla odprawie­
nia narady przedwyborczej. Z 73 uprawnionych przy­
było 39. Złe drogi, szkaradne powietrze a areszcie 
dnie przedświąteczne były zapewne powodem, że nie 
zjechali się wszyscy. Przybyli zgromadzili się u tu ­
tejszego adwokata, Dra. Czaderskiego, który ze sta­
ropolską gościnnością mieszkania swego na ten cel 
odstąpił. Po wzajemnem porozumieniu się, postano­
wiono z pomiędzy kilkunastu kandydatów przez gło­
sowanie próbne wybrać trzech kandydatów i trzech 
zastępców, a to w tym celu, ażeby na wypadek ta ­
ki, gdyby który kandydat poselstwa nie przyjął, naj­
więcej głosów mający zastępca na jego miejsce po­
stąp ił, i żeby o to nie było już żadnego nieporozu­
mienia. Postanowiono bowiem zarazem to glosowa­
nie uważać za obowiązujące i zastrzeżono, ażeby 
mniejszość poddała się na każdy wypadek większości. 
Rezultat głosowania okazał się następujący. Na 
39 głosująćych mieli: Hr. Alexander Fredro, wszys­
tkie głosy, p. Ludwik Dolański, wszystkie glosy, p. 
Henryk Janko, 37, X. Leon Sapieha, 25, p. Mau­
rycy Kraiński, 23, p. M a r y a n  Dylewski, 21. — Spo­
d z ie w a m y  się, że pierwsi t r z e j  k a n d y d a c i  z a s ię d ą  n a  
sejmie, bo zapewne żaden z n ic h  n ie  odmówi przy­
jęcia poselstwa.

Poznćtń, 23. marca.

Przychodzi nam w dzisiejszej koresponden-
cyi naszej zapisać nowy fakt owej życzliwości i uprzej-
mośoi germańskiej dla nas, z jakicmi się zresztą w 
ojczyźnie Hegla i Szyllera wcale nie trudno od nie­
jakiego czasu spotkać. Poseł Władysław Niegolewski, 
opierając się na wyraźnych stypulacyacb trak tatu  
wiedeńskiego, na stypulacyach oddrukowanych w zbio­
rze praw pruskich, postawił w Izbie drugiej pruskiej 
wniosek, aby wyrzeczona tamże jako stanowcza za­
sada jedność terrytoryalna wszystkich części Polski 
z przed roku 1772, ze strony pruskiego rządu przy­
najmniej weszła w wykonanie. Głównie chodzi tam 
o wolność k o m u n i k a c y i  i h a n d l u  między krajami 
składającemi Rzpltą Polską z przed r. 1772. Wnio­
sek ten przyszedł pod dyskusyą dnia 21 marca, w 
pierwszy dzień dla nas bardzo przykro i boleśnie, 
dla liberalnych Niemców bardzo niezaszczytnie roz­

poczętej wiosny. Że minister hr. Schwerin znajdzie 
się w dzień ten na wysokości swego stanowiska, że 
będzie groził, straszył, a na ostatku, że się znów 
posłuży ulubionym frazesem i „że g0 p o le je  agjta- 
cye znajdą na miejscu,“ — spodziewaliby się odda- 
w n a; ale co za to było dla nas, jeźli nie niespo­
dzianką, to przynajmniej faktem trochę uderzającym, 
to, że oficyalny trefniś Izby a niedawno temu patron 
jedności włoskiej, niezrównany baron Vincke, zapo­
mniawszy logiki zastosowanej do Włoch, wystąpił 
z propozycyą, aby wniosek posła Niegolewski prze­
kazać do komisyi trudniącej się porządkiem spraw. 
Jest to prawie to samo, co odłożenie wniosku do 
akt, przecież się komisya zapewnie ze zdaniem spra­
wy nie pospieszy, tak, że wniosek w ciągu obecnej 
kadencyi sejmowej pod obrady nie przyjdzie. Za po­
wód swego wniosku podał p. Vincke okoliczność, że 
według art. II  ustawy konstytucyjnej całość terry to­
ryalna monarchii przedmiotem dyskusyi być nie może. 
Powód śmieszny i nieprawdziwy, bo niechodziło wcale 
na ten raz o rozdzieranie całości monarchii pruskiej, 
tylko o wprowadzenie w życie tego, do czego się ta  
monarchia uroczystemi zobowiąząła traktatam i. Izba 
głosowała rozumie się in  corpore za wnioskiem p. 
Vinckego, jak  za każdym krokiem krzywdy, obelgi 
i niesprawiedliwości przeciw Polakom. Niejaki von 
Prittvitz uważał za rzecz stosowną wyrzucić posłom 
polskim, że się przyznają do ojczyzny Polski, a mi­
nister Schwerin wyraził żal, że nie przyjdzie do dy­
skusyi, ponieważ w ten sposob mija naturalnie oka- 
zya powtórzenia frazesu i „że go polskie agitacye 
znajdą na miejscu1'. Zgromili jego wyrzeczenie w 
sposob zręczny i energiczny razem posłowie Niego­
lewski i Bentkowski. Prezesa koła deputowanych 
polskich, Cieszkowskiego, nie było natenczas w Ber­
linie ; znajduje się obecnie w Warszawie, w celu na­
rady nad kwestyą włościańską.

Zapomniałem pod naciskiem wypadków war­
szawskich, wspomnieć swego czasu o udziale naszych 
posłów w dyskusyi nad kwestyą tak nazwanych t a j ­
n y c h  f u n d u s z ó w  dnia 27 lutego r. b. Minister 
spraw wewnętrznych wniósł, aby fundusze te  zwięk­
szyć o 10.000 tal. Posłowie nasi głosowali, rozumie 
się, p r z e c i w  wnioskowi, pamiętając na użytek, jaki 
z pomienionych funduszów w xięztwie Poznańskiem 
kiedyś robiono. Między innemi n. p. przeznaczono 
część tych funduszów na drukowanie w Poznaniu po­
wstańczych odezw jakiegoś komitetu rewolucyjnego 
w Londynie; odezw7, które w sierpniu r. 1858 uwol­
niony teraz od wszelkiej odpowiedzialności urzędnik 
policyi poznańskiej, kilkudziesięciu osobom tak w 
mieście, jak na prowincyi, bezimienne pod kopertą 
rozesłał. Część tych funduszów, prawda że tylko w 
szczupłej kwocie 25 tal., posłała policya poznańska 
komitetowi rewolucyjnemu londyńskiemu na opędze­
nie kosztów7 druku nowych proklamacyj rewolucyj­
nych Otoż maleńka próbka, na co idzie cząst-ka 
t a j n y c h  f u n d u s z ó w  pod wprawną ręką urzędni­
ków administracyjnych, którzy do tej chwili jeszcze, 
mimo drażliwych odkryć Niegolewskiego w przeszło- 
ro c z n e j  i n t e r p e l a e y i ,  z a j m u j ą  u  nas, w Poznaniu swe 
d a w m e j.s z e  s ta n o w is k a .  O t o ż ,  j a k ż e  s e rd e c z n ie  byli­
byśmy zadów olmem, gdyby minister hr. Schwerin w 
obec podobnych czynów7, wydarzającących się bez­
karnie pod jego bezpośrednim zarządem, przypomniał 
so le swoją tylokrotnie powtarzaną dewizę: „agita- 
cye ™ajdą mnie na swojem miejscu". Natenczas 
umielibyśmy nawet, uwzględniając jego stanowisko 
ja o im przyjaznego polskości ministra pruskiego, 
uszanować i uznać jego patryotyczny gniew tenutoński.

. . In ta j na miejscu dość głucho i cicho. Rusza
się jednakże u nas życie literackie, z którego sweeo 
czasu zdam w korespondencyach moich sprawę

wagi i uspokoiła się dusza Anny. Oparta na czło­
wieku dla którego miała nieograniczone zaufanie i 
szacunek , potrafiła naznaczyć cel swemu życiu, po­
trafiła znaleźć , wprawdzie nie to szczęście jakiego 
czasem pragnąć mogło jej serce, ale ten spokój i tę 
radość cichą, których wartość nauczyła się już cenić. 
Niestety, przyszedł czas, gdzie jedynego jej przyja­
ciela nie stało. Pułkownik Stefan coraz mocniej za­
padający na zdrowiu, umarł nie ledwie na rękach 
swej bratowej w Paryżu.

Cios taki mógł był złamać duszę Annie, lecz 
ukochany, czczony i długo codzień opłakiwany przy­
jaciel, zostawił córce swej duszy, (bo tak nazywał 
Annę,) to, co sam całe życie nosił w swem sercu 
polskiem, żołnierskiem, — wiarę żywą i prawdziwą....

Od chwili jak  Anna straciwszy męża opuściła 
na zawsze Petersburg, starościna Modroleska, kilka­
krotnie próbowała zbliżyć się do młodej swej kuzyn­
ki. Po śmierci pułkownika zbliżenie to, a nawet ści­
ślejszy między dwiema kobietami stosunek, sam się 
wywiązał i ustalił. Anna nie majsca teraz nikogo 
z blizkich sobie , lubo od świata odsunięta, potrze- 
bywała jednak oprzeć się na jakiejś przyjaźnej istocie i 
z radością przyjęła oznaki uczuć serdecznych, jakie- 
mi ją  obsypać umiała starościna.

Odżyły na nowo w sercu matki Jerzego daw­
niej układane projekta; zaczęła ona w tym celu ro­
bić pełne strategicznej sztuki zabiegi, aby syna do 
Anny zbliżyć. Zatrzymała panią Białopolską na dłuż­
szy czas przy sobie za granicą, potrafiła sprowadzić 
do Drezna Jerzego, aby go z Anną, którą znał ma­
ło, bliżej zaznajomić. Jerzy ujęty powabem i poufa­
łością przyjazną i swobodną z jaką go młoda kobie­

ta traktowała, nie ta ił przed matką, że mu się pani 
Anna bardzo podoba, a nawet przyznawał, że na je ­
go duszę i usposobienie wywńera wpływ zbawienny. 
Starościna uradowana sympatyą budzącą się wyraź­
nie między dwojgiem ludzi, zaczęła w delikatny spo­
sób Annie o swych projektach napomykać , już to 
przedstawiając młodej kobiecie jej osamotnienie i tru ­
dności takiego położenia w życiu, już to okazując 
jej sercu, możność dobrego na Jerzym w7pływu, a na­
wet pewność ocalenia go i zrobienia, pożytecznym dla 
kraju człowiekiem. Ten ostatni wzgląd zdawał się 
najprzeważniej do umysłu Anny przemawiać.

Jerzy który tylko na parę dni do Drezna przy­
jechał, pi z o s t a ł  tam parę tygodni, a  gdy pani Bia­
łopolska , wciąż O powrocie do kraju myśląca, sta­
nowczo swój odjazd zapowiedziała, bardzo się temu 
odjazdowi opierał i wyraźnie swej kuzynce powie­
dział :

  Nie opuszczaj mnie, nie zostawiaj samemu
sobie, bo zstąpię znow w te mętne kałuże życia, w 
których nie odbija się ani słonce, ani gwiazdy.

_  Coż ci przeszkadza do kraju wrócić? — 
mówiła Jerzemu Anna — jeśli istotnie myślisz, że 
mogę twej duszy na cośkolwiek się przyoać, to po­
wróć i pozostań w Polsce, będziemy się w i d y w a ć ,  i o 
razy zechcesz.

I przy tej sposobności powiedziała swemu 
zynowi małe, ale energiczne kazanie m a j ą c e  ten s 7u- 
tek, że Jerzy najuroczyściej p r z y r z e k ł  doki aj u przy­

jechać.
Rozmowa ta  prowadzoną była w obec starości­

ny ; matka Jerzego widziała w tej rozmowie niejako

Przegląd polityczny.
Rząd pruski, który za uciśniona przez Da­

mą narodowością niem iecka chce krew przele- 
wać, występuje najzjadliwiej przeciw sprawie na-

wzajemne się zobowiązanie, a zostawszy sam na sam 
z Anną wyraźnego od niej żądała słowa.

, Zobaczymy, niech Jerzy do kraju powróci,— 
mowi a młoda kobieta 5 uradowanej matce, która ją  
w teJ chwili uściskała już jako przyszłą synowę.

Jerzy powrócił do k ra ju , jakeśmy to widzieli, 
a Anna przyjmująca zaproszenie starościny i jadąca 
z nią do Wysokiej, czuła sama, że nadaje wyraźniej­
szą wagę słowom wyrzeczonym do matki Jerzego ■ to 
też starościna tą  razą pewną prawie była że 
wkrótce dojdzie do skutku małżeństwo od tak dawna 
gorąco przez nią upragnione.

Anna, jak się wyrażał Jerzy miała nSloneczuCk 
naturę" i p o s i a d a ł a  ten urok pogodny, jaki daje do­
broć i ró w n o w a g a  uszy, Umiała ona wszystko około 
siebie w y p o g o d z i ć  i ożywić. Rozgościwszy się w W y­
sokiej wnet z każdym w naj ,epsz0 wesz}a st03UI]ki> .

z panem Jozefem W ielick im , który najzapaleńszym 
sta ł Się jej wielb,cielem i z panią Józefową, której o- 
warzv szyła, a nawet , J
spodarskich. S ta r o ś ć  a -  Zatrudmeniach §°'
głośno czytywała i ^  - P°  ^  8abv i  jeszcze dość jej zostawało czasu,

af ° ' 'a nad jakąś kanwową robotą przeznaczo- 
leną & i aby grywać na fortepianie z He-

(C, d. n.)
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rodowości polskiej. Urzędowa pruska gazeta za­
mieszcza na czele artykuł z powodu wniosku  
Niegolewskiego przedrukowany z „Pr. W ochcn-  
blatt“ , w którym pow iada, że Prusacy z zadzi­
wieniem i oburzeniem dowiedzą się o tymże 
wniosku, który niczem innem nie jest jak wpro­
wadzeniem na widownię nowej europejskiej kwe-  
styi. „Ponieważ krzyk boleści włoskiej, (słowa 
artykułu) powiódł się doskonale, a krzyk W ęgier  
na dobrej jest już drodze, niemożna było z krzy­
kiem Polski dłużej czekać. Intonacya oczywiście  
pochodzi od Francyi, która na czele zasad z r. 
1 7 8 9  maszeruje i jest matką swobód narodo- 
wych.“ Artykuł mówi w końcu, że wymagania 
Polaków nie dadzą się bynajmniej usprawiedliwić 
między narodowemi traktatami. Gazeta zaś Mag­
deburska rzuca jeszcze większy popłoch między 
Niemcy. Mówi ona, że najgłupszy widzi teraz, 
że Polacy mają w Petersburgu dobrych przyja­
ciół. Na dowód tego przytacza fakt, że Ciesz­
kowski jest obecnie w Warszawie , i że go ani 
do cytadeli niebiorą, ani na Sybir nie wysyłają. 
Dalej wie ona z pewnego źródła, że wniosek  
Niegolewskiego jest skutkiem nadesłanych z Pa­
ryża instrukcyj, jaką mieli odebrać hr. Bryński i 
hr. Plater. Celem tego wniosku ma być posta­
wienie jednolitego programu dla polskich ziem 
Rosyi, Prus i Austryi. W  obec tak niefortunnych 
dla Niemiec konstelacyi radzi tenże dziennik Pru­
som politykę liberalniejszą, dodając, że policya hr 
Szwerina w x. Poznańskiem nie wyratuje Nie­
miec od machinacyi ukoronowanych spiskowców, 
mimo wszystkich Lindenbergów ! —

Trwogę Niemiec w obec sprawy Polski po­
większają wiadomości z Paryża. Postępowanie 
Rosyi przy wypadkach warszawskich zastanawia 
wszystkich w Paryżu. Olbrzym północy nie dai 
dotąd żadnej oznaki swojej siły. Różne krążą po 
głoski o tej mniemanej sile. Francuzki ambasa­
dor, x. M o n t e b e l l o ,  miał donies'c z Petersburga, 
że rozporządzenie cesarskie względem usamowol-  
nienia włościan zrobiło w kraju bardzo przykre 
wrażenie. Miały nawet wybuchnąć na różnych 
punktach państwa, zaburzenia. W  samym Peters 
burgu panuje rozdrażnienie umysłów, które w pa­
łacu cesarskim wszystkich napawa wielką obawą 
Cesarz gromadzi wkoło siebie wszystkich dostoj­

ników wojskowych, na których może liczyć. Naj- 
dziwniejszem zaś w tych wiadomościach jest to, 
że cesarz Alexander nieukrywając bynajmniej nie­
bezpiecznego położenia rzeczy, zawiadomił o tern 
reprezentantów mocarstw.

Czy to tak nagła trwoga i bezwładność  
dworu petersburskiego są istotną prawdą czy 
tylko zamaskowaniem najbliższych agresyjnych 
planów, jest to dla Niemiec dostatecznym powo­
dem, aby uderzyć na alarm, bo jeśli nie Rosya, 
to Polska ich straszy.

Z W łoch żadnych ważniejszych wiadomości, 
prawa R Zymu Z(jaje S]-g njeco odwlekać. Cavour 

powie ział w parlamencie, że W łochy maja pra- 
"O » , a . c  IUS„ ,U „ a st0|icSi 8|e to s t a , “ l o_

! ‘ “ " “leniem Francyi. Trudno jednakprzypuścić, aby „  obec .  . w w
Izbie ustawodawczej chci,< Napoleon , ak „ 
poloiyć  koniec sprawie rzJIMkieji mim0  
W łoszech grożą szyzmą, jeśli papież d/ . . q _ 
rac się będzie. Sądzą, że odroczenie sprawy rzym­
skiej mogłoby usiłowania W łochów  zwrócić ku 
^Nenecyi, jak to o tern urzędowo Paryż uvvia_ 
dorniono. Faktem jest, że po wojska Cia]dinieg0 
Wysłano wszystkie okręty, aby je jak najspieszniej 
przerzuci na północ. Do Genui nadpłynęły juj
n . SZe transporty. Jest również faktem, że do n zjm u  .
Trochu 2 francyi male posiłki, ale jen.
rozkazy. ^  W L yonie w pogotowiu na dalsze

W  Wegpzgpk i . 
pnia, ł e  ani' m y ś l , / ?  /  r“ “ y d°  teg“ S‘° '
wanych na R a d e  p af f  dcputo-
oslatni? pokładaj, Wiedeńskie dzienniki

• • "  okazaniu się cesa­rza na sejmie. *
„Patrie11 donosi, że w p PiD„ l

, d i i - ersburgu zgodzono. 1,  co do sprawy Polsk, tnyma6 sie . .
punktów, które stanowi, liberalny p r o „ ,‘m „ L .  
« ly po kongresie z r. I 8 S 6 .  Mujdzy „iemi 2Mj_ 

uJ5_się: Utworzenie z wyborów wychodzących  
“ “ "•cypiów, język polski we wszystkich publi­

s h  instytucyach, organizacya publicznych nauk

wyłącznie na podstawie narodowej i utworzenie 
gwardyi po wszystkich miastach.

Korespondencye „Głosu“.
Wiedeń, 26. m arca.

5  Za dni kilka otw iera się sejm w Budzie. 
N a otwarcie to zwrócone są oczy nie tylko A ustryi, 
ale całej Europy. Po raz pierwszy od la t 12 w ystę­
pu ją W ęgry, jako  konstutucyjny naród z prawam i 
odwiecznem i, których przez te  smutne la ta  bronili
0 ile i jak  m ogli, w r ę k u , i z postanowieniem w 
duszy utw ierdzenia tych praw  na zawsze. J a k  w ia­
domo, prawem tym , ani dyplom 20 p. ani resk ryp ta 
26 p. m. nie odpowiedziały. U kłady o pogodzenie 
z nimi tych aktów, trw ały dotąd. Doniósłem, i je s t 
tu  ciągłe m niem anie, że do porozumienia się zupeł­
nego nie przyszło. W szakże Cesarz ja k  mówią, ma 
sejm węgierski otworzyć. O twarcie to  musi poprze­
dzić koronacya na k ró la , potem przysięga na da­
wniejszą konstytucyę węgierską. H r. R echberg dał 
się słyszeć, że idzie te raz  o ułożenie formuły tej 
przysięgi. M inister spraw  zagranicznych niew ie, albo 
zapomniał, że formuła ta  ułożoną została przez sejm 
za  kró la A ndrzeja, i że odtąd była niezmienną. P o ­
dług niej przysięgali wszyscy następni królowie,
1 osta tn i jeszcze żyjący Ferdynand I. O zmianie 
lub ułożeniu now ej, mowy być przeto nie może. 
Przysięgę teraźniejszego króla musi poprzedzić ab- 
dykacya uroczysta poprzedniego. Czy Ferdynand I. 
sam stanie przed sejmem , czy ak t abdykacyi prze­
szłe, także nie wiadomo. N adto lubo przygotowania 
do wyjazdu Cesarza rob;ą  się, n ikt wszakże dotąd, 
ani z wysokich dygnitarzy, ani z dyplom acyi, o tej 
uroczystej ceremonii zawiadomionym nie został.

Z jakiego stanowiska, wyjdzie sejm węgierski, 
względem własnego k raju  i względem A u stry i, cały 
św iat wie od dawna. P . D eak wyłożył ten  program  
na nowo, w swej ostatniej odpowiedzi do kom itatu 
w Zagrzebiu. Jedność korony węgierskiej i konsty- 
tucyi zagwarantowane sankcyą pragm atyczną są tego 
program u, niewzruszoną podstawą. P . Deak wzywa 
Chorwacyą w sposób b ratersk i do pozostania w tym  
program ie, i przyrzeka C horw acyi, Sławonii i Dal- 
macyi ich zupełną autonomię.

Kongregacya w Zagrzebiu już oświadczyła, że 
na tych warunkach królestwo Chorwacko-Słowiańskie 
pozostanie z W ęgram i. Bliższe ich określenie n a ­
stąp i w sejmach osobnych. Lecz można być pewnym 
że tak  W ęgry, jak  Chorw’acya, do R ady Państw a 
nie przystąpią.

W ojewodzina oświadcza się za W ęgram i. W  tym 
duchu odbyły się wybory do skupczyny, k tó ra  się 
zbierze 28. b. m.

W  Serbii po za D unajem , je s t ruch wielki, 
i zupełnie Serbom Wojewodziny przychylny. X. M i­
chał Obrenowiez oświadczył to jenerałow i Philippo- 
w itz , i d o d a ł, że on tego ruchu ani zm ienić, ani 
w strzym ać nie może. Jen. Philippow itz złożył to 
oświadczenie tu ta j. W yjechał on z tąd  wczoraj do Te- 
meswaru, gdzie będzie przy skupczynie, komisarzem 
cesarskim.

Dyplomacya francuzka i angielska śledziły pil­
nie wyborow w A u s try i , p a trz ą  jeszcze pilniej na 
to , co się dzieje nad D unajem , i czekają z niecier­
pliwością na rezu lta t wyborów w Galicyi. W  tych, 
kołach je s t przekonanie że książę Leon Sapieha 
zostanie posłem ze Lwowa.

Ta sam a dyplomacya spodziewa s ię , że odda­
lenie Muchanowra je s t pierwszym rzeczywistym do­
wodem, że w Petersburgu  polityka rozumu i słu­
sznościi, górę wzięła. Inne odwołania z W arszawy 
urzędników nastąpią. Rosyanie tu  będący, przychylnie 
się dla Polski, oświadczają.

P rzyszły  sejm galicyjski powinien stanąć na 
wysokości te j nowej sytuacyi.

Paryż dnia 21 marca.
(xxx) Dyskusya adresu do tronu w Izbie p ra­

wodawczej , ciągnie się d a le j, nie przedstawując nic 
takiego coby wychodziło po za obręby zwykłych roz­
praw parlam entarskich. Kwestye budżetu, admini- 
stracyi municypalnej m iasta  Paryża, zarządu kolonii 
algierskiej in teresu ją zapewne publiczność krajow ą, 
ale są w mniej blizkim stosunku z kwestyami poru- 
szającemi uwagę ogólną Europy, jak  naprzykład kwe- 
stya sy ry jska , włoska a nareszcie i polska; bo dzię­
ki ostatnim  wypadkom i kwestya polska je s t na po­
rządku dziennym.

Co do S yryi doszła już was zapewne wiado­
mość,^ że o sta tn ia  konferencya zgodziła się na przed­
łużenie pobytu załogi francuskiej do 5. czerwca. De- 
cyzya ta spowodowała cofnięcie poprawki do adresu, 
k tó rą  kilku deputowanych zaproponowało w te j mie­
rze, na wczorajszem posiedzeniu Izby. Popraw ka ta  
wymierzoną była przeciwko polityce angielskiej na 
wschodzie, k tó ra , ja k  się wyraził jeden z mówców 
ukazuje się uciśnionym ludom , z biblią w jednej ręce 
a ze sztuką perkalu  w drugiej, podczas gdy F ran- 
cya przybiega im w pomoc trzym ając w jednej ręce 
krzyż, w drugiej sztandar narodowy, godło wybawie­
ni1* ! Ścierania się te  między dwoma wielkimi sąsie- 
1 ni°mi n a ro d a m i, nie są bez korzyści dła ogólnej 
sPrawy wolności i cyw ilizacyi, byle tylko nie rodziły 
Z, J , m°cnego rozdrażnienia. Pojęła to Izba prawo- 

wcza i p0 krótkiej przemowie pana Baroche który 
zapewnił te  trzy  miesiące czasu dane przez świeży 
układ, użyte będą przez komisyą w Syryi ustano­
wioną, na urządzenie władzy i zapewnienie pokoju 
w Libanie, odrzuciła proponowaną zm ianę w re- 
dakcyi adresu. Dodać jednak należy, że p. Baroche 
oświadczył, iż po upływje trzechmiesięcznego term i- 
nr, Europa zobaczy Co począć wypadnie: „L ’Europe 
avisera.“ Być więc może, że się wszystko nie skoń­
czy wT tej mierze z dniem 5. czerwca. N iektórzy 
zapow iadają, że to będzie zaledwie początkiem koń­
ca u trzym ując, że spraw a wschodnia nosi w swem 
wnętrzu jedyny sposób rozwiązania innych kwestyj 
żywotnych w E uropie, między niemi i naszej. Być 
to może. Nie zbadane są drogi O patrzności!

Nie m ałą senzacyę spraw ił tu  m anifest cesarza

A lexandra względem usamowolnienia włościan. Z razu 
dobrze nie zrozumiany przez samych Rosyan , cho­
ciaż go duchowny grecko-rosyjski czytał publicznie w 
kaplicy rosyjskiej am basady po skończonem nabożeń­
stwie,obudził w ielką radość szczególniej między słu­
żącymi, którzy jako  poddani tow arzyszą wielu pod­
różującym tu  panom. Mniemały te  b ie d a k i, że już 
od tej chwili uzyskali osobistą wolność, k tó rą  za trzy ­
m ują nawet za powrotem do kraju. Opowiadano mi 
z tej okazyi następną anegdotę:

„W  jednym z hotelów tutejszych, gdzie m ieszka 
kilka rodzin rosyjskich , służący ich uradowani nowi­
ną, sprosili francuzkich hotelowych służących na ro­
dzaj uczty, częstując tych ostatnich dobrem jadłem  
i winein i opowiadając im po swmjemu dawne poło­
żenie i nowo nabyte prawa. Zadziwienie naprzód, a 
później powinszowania całej hotelowej służby inialy 
być niezmierne i toasty  rzęsiste. W  tem , wśród tych 
godów dał się słyszeć dzwonek pierwszego piętra. Do­
biegł rosyjski kamerdyner na ten  znakow ego  pana, 
po niejakim  czasie wrócił z zasępionym wzrokiem i 
pobladłą tw arz ą , donosząc zebranem u tow arzystw u, 
że wolność jego i innych poddanych odłożona na dwa 
la ta ,  a ponieważ przez ten czas licho wie co może 
n a s tą p ić , przeto on uczty kontynuować nie pozwoli. 
Powywracał butelki i talerze i resztę służby z sobą 
zabrawszy z hotelu wyszedł i nie wiedzieć czy w ró­
cił !“ —

Czy podobnego wrażenia, a  może jeszcze sil­
niejszego, nie sprawi nowy ukaz i w Rosyi i czy się 
tam  wszystko na wywróceniu butelki i kuflów skoń­
czy ? Tempua docebitl Dziwna to rzecz je d n a k , że 
po ty lu  n a ra d a c h , projektach i zwłokach nie odwa­
żył się rząd najabsolutniejszy na świecie, wyrzec od 
razu zniesienia osobistego poddaństwa, lubo do tego 
wyraźnie zmierzał. Nie czyni to  wielo zaszczytu ani 
rządowi ani szlachcię rosyjskiej , k tó ra  władzę naj­
wyższą tam  tylko krępować um ie, gdzie je j idzie o 
osobisty choć niegodziwy in te re s !

Obok manifestu dotyczącego w łościan , doszła 
nas wiadomość o reformach przyzwolonych w rządzie 
Królestwa. Ograniczają się one n iestety  do bardzo 
niewielu punktów. Reorganizacya R ady S tanu na 
wzór niby świeżo rozwiązanego fteichsralhu  w Au- 
s t r y i , mianowanie przez wybory rad  municypalnych 
i przeobrażenie wychowania publicznego na zawiado- 
wanie którym  to wydziałem wezwany p _ Łaszczyński. 
To ostatnie ustępstwo, może najważniejsze ze wszy­
stkich, może być należycie ocenione tylko w p rak ty ­
ce. W  każdym razie pozbycia się Muchanowa z tej 
gałęzi służby rządowej, je s tn a te ra z  bezwzględnie już 
wielkim postępem. Pojmujemy, że dymisya tego dy­
gnitarza pozdrowiona została w W arszaw ie ogólnem 
oświeceniem m iasta Jak  to miło być musi używać 
podobnej popularności!

Z Turynu odbieram y w te i chwili urzędow a 
wiadomość, ze m ała tw ierdaa „C iv ite lh  del T ronto“ 
poddała się po czterech dniach ataku  jenerałowi Mez- 
zacapo.

M inisterstwo włoskie rozwiązane, Hr. Cavour 
ma utworzyć nowy gabinet złożony z członków nale­
żących do różnych części nowego państwa. W  tej 
chwili Izba prawodawcza tu te jsza, dyskutuje paragraf 
adresu odnoszący się do kwestyi włoskiej i papież- 
kiej. I . Ju les F av re , broni jedności Ita lii. Rozcho­
dzą się znowu wieści, że wojsko francuzkie ma s ta ­
nowczo opuścić Rzym , zostaw ując jedynie dla osoby 
Papieża une garde d'honneur.

Paryż, 22. marca, 

z p o cza tk u ^n rj prawodawcze francuzkie zdawało się

twern, bez d L h a . K l T  °brad T I T
stawiały mu się jak o  k ł0D0/  l™  T  f  ? JZed'  rnżaiaca ie Ł*opot, jako niedogodność na-

. i acenie błogosławionego pokoju Re- 
prezentacya krajow a uzbrojona dek re t™  24. listen 
wyglądała ja k  re k ru t, uie umiejący władać orężem 
który mu do boku p rzypasano. we F ra n c T r e - ’ 
k ru t wkrótce sta je sie żołnierzem, tak  też i lz b /w n e t  
oswoiły Się z podaną im broni ; ,
wywijać. R zucone ziarno wolności nie padło ani ńa 
opokę ani na piasek. R eprezentacya francuzka nawy 
kła od la t ośm iu do milczenia ■ i  n „ , V/
ale co wiecei krai “ liCZ e n ia > nietylko przemówiła, ale co w ięcej, kraj ją  z uwagą słucha. Rozprawy
nad polityką zew nętrzną, nad prawam i polityczne2  
narodu, nad budżetem ; zapowiedziane przez m inistra 
ustąpienie, iz w następnych la tach  poddane będą wy 
datki i przychody państw a pod rozbiór szczegółowymi 
oddziałami okazały, że nie pozorne lecz prawdziwe 
życie konstytucyjne obudziło się i stopniowo będzie 
się rozwijało, i że wymowa parlam entarna po k ró t­
kim odłogu znowu bujne wyda plony. D otąd między 
m inistram i mówcami pierwszeństwo trzym a p. B illault 
najsilniejsze zaś wrażenie sprawiły w senacie mowy 
xięcia Napoleona i p. B arthe, w Izbie deputowanych 
p. o b B ernard, O lhvier, i wczorajsze głosy p. J u ­
liusza l a v r e  w rewolucyjnym, i p. G ranier deCassa- 
gnac w zachowawczym, religijnym  i liberalnym  du- 
cnu. Nieznany zaś dotąd młody i znakom ity objawił 
się mówca w osobie p. Keller. W śród tych rozpraw 
jeszcze toczących się, w przeglądzie polityki zewnętrz­
nej spraw a papiezka najobszerniejsze zajęła miejsce, 
fepiawa Dolski zaledwie urywkowe i pobieżne znala­
zło wspomnienie. Izba dzisiejsza nie je s t usposobioną 

o jej wywołania na pole obrad parlam entarnych, nie 
przez obojętność dla niej, lecz dla różnych względów 
po itycznych. YY iększość ulega w tem natchnieniu 
rządu, który je j głośnego podniesienia nie życzy so- 
.(u. ", chw ili, mniejszość tak  je s t zajęta kwestyą 
W och, a zwłaszcza Rzymu, tak  się obawia nowych 
zawikłań i wstrząśnień, że się żadnej now ej, choćby 
najśw iętszej sprawy tknąć nie śmie. Pięć razy  jednak 
a zawsze z przychylnością 0 Polsce wspomnienie o- 
zwało się. P ierw szy raz w mowie xięcia Napoleona 
w senacie; w Izbie zaś deputowanych wzmiankę wy­
rażającą nadzieję, że R osya przyznałaby Polsce wśród 
popędu do reiorm , jak ie  objawia praw a rozciąglejsze 
od tych, które trak ta ty  zapew nia ją , usłyszeliśmy w 
mow ie hr. I  lavigny. Z gorącem wspomnieniem o nie­
szczęśliwym narodzie, o prawach i obowiązku jego, 
w ystąpił p. Kolb Bernard. Pan Juliusz F avre nad­
mienił o ad resie  do cesarza spisanym w W arszawie 
krw ią męczenników polskich i otoczonym życzeniami

wszystkich serc szlachetnych. Nakoniec onegdaj mów­
ca republikański p. P icard  w dziwny sposób wyraził 
się mówiąc o system acie municypalnym i twierdząc, 
iż F rancya w tym  zakresie niczego więcej nie żąda 
nad to ,  co „szczęśliwi mieszkańcy W arszawy" uzy­
skali, to je s t  elekcyą władz municypalnych. Widocz­
niejsze î  śmielsze współczucie objawia piśmiennictwo 
francuzkie.^ W szystkich odcieni dzienniki są w niem 
zgodne. Każde objawy polskiego narodowego życia 
wita z radością, każdy ocenia jego charak ter prawny, 
moralny i dojrzałości znamieniem oznaczonv. Żaden
nie śmie w niem upatrywać żywiołu rew olucyjnego.  _
S ą  rozm aite sposoby zapatryw ania się na sprawę pol­
ską zastosowane do stanowiska każdego stronnictwa 
we wszystkich życzliwość się przebija. A rtyku ł w 
„L ’ Opinion nationale" umieszczony, przypisywany nie 
samym natchnieniom au tora artykułu, lecz tym które 
wyżej zaczerpnął, stawiający kwestyę polską w nie­
równie obszerniejszem polu, bez nieprzychylności dla 
Rosyi, lecz w sprawie wschodniej wskazujący możność 
załatw ienia je j, nie przeszedł bez wrażenia i ściągnie- 
nia uwagi na siebie. W  następnym poszycie „R evue 
contem poraine“ będącej’ przeglądem przez rząd wspie­
ranym , przygotowuje się artykuł w tym  samym p ra ­
wie duchu skreślony. W „Revue des deux Mondes" 
ukaże się pismo tejże sprawie poświęcone pióra zna- 
nego publicysty p. Merode. Udział, jak i w poglądzie 
na mą biorą najznakom itsi p isa rze , jako to  pan S t. 
M arc G irardin i inni ciągłe wzmianki umieszczane 
często pierwsze z porządku w biuletynie M onitora o 
biegu wypadków w W arszaw ie są dowodem, że spra- 
wa ta  na widownię św iata dziś już  została powołaną. 
Zaczynają się już ukazywać ulotne pism a o niej. W  
tych dniach wyszła broszura podtytułem  „C oupd‘osel 
sur le N ord de lE u rope  en 1861“, z przyehylnem 
dla A ustry i usposobieniem i wzywająca j ą  do życzli­
wości dla kwestyi polskiej i do ujęcia jej w rękę.

. Tu najgłówniejszem i najtrudniejszem  rządu za- 
amem je s t ciągle przyszłość władzy papiezkiej. 

R ozpraw y Izb nie przeszły bez wywarcia wpływu na 
jego obecne postanowienie. W  ciągu dni ubiegłych 
żywe toczyły się korespondencye telegraficzne i p i­
śmienne między Paryżem  i Turynem. Cesarz oświad- 
czył, ze nie ustąpi z Rzym u i nie wyrzecze się opie­
ki nad Ojcem św. Mówiono nawre t o wzmocnieniu 
załogi rzymskiej dywizyą jen era ła  T ro ch u , i o odda­
niu naczelnego dowództwa marszałkowi Niel. P o sia ­
nie jednak tych nowych sił wstrzymano. Czeka rząd 
francuzki na obrady parlam entu włoskiego i na po- 
s taw ę, ja k ą  w skutku ich przybierze A ustrya, W zm o­
cnienie sil francuzkich w Rzymie dwojaki bowiem cel 
mieć może. Tymczasem gabinet turyński podał s ’ 
do dym isyi, lecz król wezwał hr. Cavour do utwo 
rżen ia nowego. Dwojakie powody skłoniły pierwszego 
m inistra do tego kroku. Ponieważ próba* utrzym ania 
autonom ii adm inistracyjnej i w części politycznej w 
Sycylu i w Neapolu nieudała się, postanowiono k ró­
lestwa Obojga Sycylu zlać w zupełności w państwo 
Włoskie, aby zaś mu zapewnić udział w rządach tego 
państw a, powołani być m ają do m inisteryum  znako­
m itsi krajowcy W łoch południowych -  a tym  spo­
sobem żywioł lombardzko-piemoncki ma ustąpić część 
władzy żywiołowi włoskiemu. N adto chciał hr. C a­
vour wyjść z trudnego położenia, w którem dziś znaj­
dował się w obec żądanych tłum aczeń w parlamencie 
i petycyi domagającej się od F rancyi usunięcia woj­
ska okupacyjnego z Rzymu. Zwłoka kilkudniowa w 
udzieleniu wyraźniejszych oświadczeń co do Wenecyi 
i Rzymn dozwoli mu przeczekać obrady Izb francuz­
kich nad adresem  i doczekać się głosowania. Obrady 
zakończą się ju tro . W tenczas od nacisku opinii Izb 
uwolniony rząd fran cu zk i, będzie mógł spokojniej 
przysłuchiwać się wyrażonym nadziejom i domaga­
niom parlam ebtu włoskiego, którym hr. Cavour po­
zostawszy na czele rządu będzie musiał okazać się 
posłusznym. Mimo stanowczych oświadczeń Francyi 
poróżnienie między rządem cesarskim a włoskim jest 
ty lko pozorne, i w tem tylko zachodzi rozdwojenie, 
ze cesarz chce i radzi czekać, a W łochy czekać nie 
chcą. P rzy  końcu przeszłego tygodnia okazać się m ia­
ła  nowa broszura, nowy wyrób p. de la Gueronniere 
z natchnienia p. Persigniego wykonany, który równie 
jak  W łochy niecierpliwy chciałby przyspieszonym po ­
stępować krokiem. W7 przeszłą sobotę już wydruko­
waną a D entu Cesarz wstrzymać kazał i zdaje się, że 
w obieg puszczoną nie będzie. W szystkie tego ro- 

zaju roszury są to  niejako bomby Orsiniego prze­
ciw władzy stolicy apostolskiej rzucane.

Konferencya o Syryę, sprawę je j w zawieszeniu 
do czerwca zostawia. Do czerwca zajść mogą wy- 
pa ki , k tóre nie tę  jedną cząstkę wielkiej sprawy 
wschodniej, ale całość je j na porządku dziennvm po­
stawią. W tenczas przyjdzie chwila próby d la 'zw iąz­
ku angielsko-francuzkiego. Cesarz zdaje się uważać 
nnarę ustąpień czynionych Anglii jako  spełnioną. — 
Jeżeli zajdą okoliczności, w których się samodziel­
ność polityki francuzkiej objawi, samolubstwo angiel­
skie nowemu doświadczeniu poddanem się ujrzy przy 
podniesieniu wielkiej sprawTy ludzkości i przyszłości 
dotąd jeszcze uciśnionych narodów.

Austrya.
„P resse“ wiedeńska donosi, że obiega pogłoska 

jakoby powołanie posła austr. przy bundestagu w 
F rankfurcie  br. Kubek do W iednia było w związku 
ze zmianami ministeryum. Mianowicie miałby hr. 
Rechberg u stąp ić , jego miejsce zająć br Kiibek a 
do F rankfurtu  wysłanoby br. P rokesch Osten dotych­
czasowego internuncyusza.

N a Bukowinie padły dalsze wybory posłów 
na p Toszkę posiadacza gruntu w W iśn iczu , Pitey 
nacze nika powiatu wr Radowcach, posiadacza cząstki 
w K orapczu Kowacza w S ta o e s tie , rady sądu kraj, 
Iszetzeskul w mieście Radowcach.

—  W  mieście Osieka (Kroac.j uchwaliła re ­
prezen tacya m iejska prosić dykasteryum nadworne 
aby się wstawiło u Cesarza za zastępstw a P ogran i­
cza wojskowego na sejmie trójjedynego królestwa.
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—  Z grom adzen ie  kom itatow e w P ożedze  uznało  
(w edług O st und  W e s t)  R adę P a ń s tw a  za  in s ty tucyę  
sp rzeczną  z konsty tucyą  tró jjedynego  k ró le s tw a , u- 
chw aliło  p ro te s t założyó przeciw ko w ysłan iu  re p re ­
zen tan tó w  swoich do R a d y  P a ń s tw a  i w ezw ało w szy­
s tk ie  m unicypia K roacyi, S ław onii i W ęg ie r do p o ­
p a rc ia  tego  p ro te stu . D ale j uchw aliło  zg rom adzenie , 
że sp raw a ta  nie może być przedm io tem  n a rad  se j­
m ow ych, dopóki s tosunek  K roacy i i S ław onii do W ę ­
g ie r nie będzie o sta teczn ie  uregulow any. N areszcie  
uchw alono petycyę  pow tó rną  o zastępstw o  P o g ra n i­
cza wojskowego na se jm ie  i w cieleniu  D alm acyi.

K r o a c y a .  P odczas gdy m unicypia tego  k r a ­
ju  s ta r a ją  się koniecznie o p rzy łączen ie  P og ran icza  
w ojskow ego do K roacy i. Sprzeciw ia  się  R z ą d  tem u 
stanow czo i uchw alone w m in is te ryum  , że P o g ra n i­
cze w ojskowe n ie  m a być zastąp ione  na  se jm ie  kro- 
ackim . D epu tow an i na kongres se rb sk i ju ż  są  po 
części o b ran i, ze znanych nazw isk  zna jdu jem y  m ię ­
dzy n iem i ty lko  S tra tym irow icza . W iadom ość o w y­
k luczen iu  P o g ran icza  w ojskow ego z sejm u k roack ie - 
go w zbudziło  ta k  w ielkie oburzenie w K roacyi z o- 
soby z w ielkim  wpływ em  ta k  u  R ząd u  ja k  w k ra ju  
n a s ta ją  n a  to , aby  b a n  złożył swój u rząd  a  sejm  
k roack i w eźm ie, ja k  się zda je  z tą d  asum pt do p o łą ­
czenia się najściślejszego  z W ęgram i. Je d e n  z b a r ­
dzo pow ażnych obyw ateli k roack ich  w raca  z W iedn ia  
n a  P e sz t, gdzie się porozum ieć m ia ł z D eak iem  i 
innym i naczeln ikam i w ęgierskiego ruchu . B iskup  S tro s- 
m ay er zaś  m a m ieć zam ia r złożyć u rz ą d  nadżupana 
i w yjechać z k ra ju  (do R zym u), aby nie być św iad ­
k iem  w ydarzeń ja k ic h  w idow nią nie długo K roacya  
s tać  się m oże, gdy rew olucyjna p ro p ag an d a  z tu re c ­
k ie j S łow iańszczyzny zajm ie um ysły  południow ych S ło ­
w ian  a u s try ack ich  oburzonych dziś w ykluczeniem  ich 
od kroackiego sejm u.

W ę g r y .  P o d a jem y  najw ażn ie jsze  u stęp y  a r ­
ty k u łu  F ra n c isk a  D eak a  zam ieszczony w „ P e s ti  N a- 
p lo “ z d. 24. b. m ., o k tórego  tre śc i w spom nieliśm y 
ju ż  w c z o ra j: „ Z a r z u t , jakobyśm y chcieli podbicia
zjednoczonych trz ech  k ró lestw , usuw am y z oburzeniem , 
bo n aw et w raz ie , gdyby W ęg ry  do p ierw szego po­
siad an ia  tych  k ra jów  przez podbicie ich p rzyszły , b y ­
łoby niegodziwem  i przew rotnem  pow oływ ać się 
n a  to . S u p rem acy ę , nie uznajem y nigdy za w ażną 
podstaw ę p raw ną  naprzeciw  n a rodu  pod n ią  z o s ta ją ­
cego ; zdaniem  naszem  n ie  s ięg a ją  obow iązki n a rodu  
uciem iężonego d a le j , ja k  oręż ciem ięzcy. T ylko u- 
k ład y  lub w olna w olna sy m p a ty a  ob jaw iająca  się w 
czynach, m oże pociągać za  sobą obow iązki m oralne. 
Z jednoczone tr z y  k ró lew stw a uw ażam y za  naszych 
tow arzyszy  , k tó rzy  sam i z w łasnej woli od wieków 
lo s  swój z naszym  po łączy li i  od w ieków z nam i r a ­
dość i  sm u tek  podzielali. O w ładzy jednego lub pod­
dań stw ie  drugiego n ie  m asz mowy m iędzy nam i, lecz
0 u trzy m an iu  p rzym ierza  odw iecznego z pow odu w za­
jem nej sym paty i. J e ż e l i  pojedyńcze w arunki tego  
zw iązku  s ta ły  się  z czasem  uciąż liw em i d la  jednej 
lub drugiej s tro n y , to  je  m ożna odm ienić przez w za­
jem ne  porozum ienie s i ę ,  lecz zerw anie  p rzym ierza  
tego  gw ałtow ne przez je d n ą  stronę , byłoby może rów ­
nież n iespraw iediiw em  ja k  bez celu. —  Je ż e li zatem  
C horw acya zerw ie zupełn ie  w szelkie stosunki po li­
tyczne , k tó re  do tychczas m iędzy nam i is tn ia ły , j e ­
żeli chce zerw ać w szelki zw iązek z n a m i, nie m o­
żem y d la  tego  jeszcze  pow iedzieć , że się zg a ­
dzam y z tem  zupełnem  ro z łą c z e n ie m , lecz będzie 
tak że  n aszą  pow innością, bron ić  zachow ania spraw  
naszych , rów nie ja k  C horw acya bronić będzie swoich 
p raw . S iły  nie u ż y lib y śm y , gdybyśm y naw et m id i 
w ładzę ku  t e m u ; w ym uszony bow iem  zw iązek w raz 
z nienaw iścią n ie  p rzyniósłby  an i nam  ani im  błogo­
sław ieństw a. U n ia  lub  rozłączn ie  zależy  jedyn ie  od 
C horw acyi. Je ż e li jednak  C horw acya dom agająca się 
w łaśn ie  niezaw isłości, nadużyłaby  je j ku tem u , aby w s tą ­
p ić  do R a d y  P a ń s tw a  i rozw iązałaby  w ęzeł nas łączący , 
aby  się  cieśn iej zw iązać z dziedzicznem i prow incyam i Au- 
s try i, je że li C horw acya chcia łaby  sejm ow i w ęgierskiem u 
postanow ian ia  podatków  i rek ru tó w  i chcia łaby  w szys­
tko  to  w raz  ze sp raw am i w o jennem i, finansowem i i 
handlow em i oddać pod  za rząd  m in is te rs tw a  nie odpo­
w iedzialnego au stry ack ieg o , w tedy s ta łab y  się niemo- 
żebną u n ią  m iędzy n a m i, nie byłoby bowiem do 
niej więcej powodu. W ęg ry  nie w stąp ią  zapew ne do R a  
dy P a ń s tw a . N ie  m ożem y pośw ięcić stanow iska  p raw ­
nego W ęg ie r, obalić sankcyi p ragm atyczne j, nie m o­
żem y zniszczyć uk ładów  zasadn iczych  naszych p rzo d ­
ków  z dom em  panując ym, oddać w obce ręce  p o s ta ­
naw ian ie  podatków  i rek ru tó w , jednem  słow em  nie 
m ożem y W ęgrom  odebrać ich praw nej sam oistności
1 uczynić je  prow incyą a u s try a c k ą  z narzuconem i u- 
staw am i.

Jeże li za tem  C horw acya zw raca się do w ięk 
szej w ładzy w in te re s ie  swojej p rzy sz ło śc i, nie m o­
żem y tego  g a n ić ; uw ażaliśm y to  jed n ak  za  od łącze­
nie się zupełne , nie pozostaje  bowiem — jak eśm y  ju ż  
p o w ie d z ie li ,—  żaden  p rzedm io t, o k tó ry  m ielibyśm y 
się znosić. W ażn ie jsze  sp raw y  p aństw a  ro z s trz y g a ­
łab y  R a d a  P a ń s tw a , ustaw odaw stw o ^wykonywałaby 
C horw acya na  sw oim  sejm ie. Cożby pozostało  d la  
u n ii?  U nii osobistej nie po trzebu jem y , gdyż ona bez 
tego  is tn ie je  m iędzy w szystk iem i prow incyam i Au- 
s try i  —  a  C horw acya by łaby  w tedy  w  ty m  sam ym  
stosunku  do nas co G alicya , Czechy, T y ro l lub Au- 
s t ry a .“ — K ończę z tem  życzeniem  : „N iechaj duch 
poko ju  i zgody panuje nad  k ra ja m i korony ś. Szcze­
p a n a  aby  się w zmocniły w zgodzie i zo sta ły  wolne- 
m i a  zaw sze siebie g o d n em i! W o la  nasza  je s t  s ta ­
now czą i s ta łą . N ie zniesiem y, aby  przypom nien ia  
n ien aw is tn e  przyszłości, przy  zaw arciu  i u trzym an iu  
zgody, tłu m iły  w duszy naszej m yśl sp o k o jn ą ; a  j e ­
że li nam  się p rzecież  nie uda pojednanie , to  niechaj 
B óg sąd z i nas i ty ch , k tó rzy  się s ta li p rzeszko dą  w 
osiągn ien iu  tego  ce lu .“

ggggggg BBBagsŁś ______________________ __ _

Wydawca: Ludwik Skrzyński.

Włochy.
K orespondent z T u ry n u  do „ Jo u rn . des D eb a ts"  

podaje  w liście z d. 23. b. m. n as tęp u jące  szczegóły 
o nowych m in is trach  w łosk ich :

M in is te r  skarbu  p. B astogg i je s t  bank ie rem  w 
L iw urn ie . U chodzi on za  w ielk iego bogacza i posiada  
n iezm ierny k re d y t handlow y. W  m łodości sw ojej był 
exaltow anym , dzis iaj zaś w yznaje zasady , jak iem i się 
w szędzie k ie ru ją  naczelnicy dom ów  bankow ych p ierw ­
szego rzędu . Sw oje w stąp ien ie  do g ab in e tu  m a p. B a ­
stoggi inaugurow ać rozp isan iem  w ielkiej pożyczki, co 
m u nastręczy  sposobność okazan ia , czyli zręczność 
jego  w k ierow an iu  sp raw am i p aństw a  je s t  rów na te j, 
j a k ą  udow odnił w p row adzen iu  in teresów  dom u swrego.

M in is te r  nauk publicznych  p. S an c tis  je s t  em i­
gran tem  neapo litańsk im . Z nany  z szacow nych prac 
lite rack ich , szczególnie ze sw ych studyów  dzieł D an ­
tego. P odczas w ygnania za jm ow ał k a te d rę  w Z urychu. 
O d czasu rew olucyi p ias tow ał w N eapolu  ja k iś  w a­
żny urząd .

B a ro n  N a to l i , m in is te r  h a n d lu , S ycylijczyk , 
je s t  typem  ukończonego gen tlem ana . O pinie jego  są  
um iarkow ane, u w aża ją  go n aw et za  jednego  z S ycy ­
lijczyków' na jm nie j p rze ję ty ch  m yślą  autonom ii.

P . N iu ta  je s t  znakom itym  sędzią  i p raw nikiem . 
J e s t  on dotychczas p ierw szym  prezyden tem  try b u n a ­
łu  kasacy jnego  w N eapolu .

W  o sta tn ich  dniach panow an ia  F e rd y n an d a  I I .,  
k tó ry ś  z k s iążą t, faw orytów  k ró la , chcia ł w yjednać 
od niego pom yślny w yrok  w pew nej spraw ie, a  gdy 
n a leg a jąc  na niego dał m u do zrozum ien ia , że życze­
nie jego  je s t  rozkazem , odpow iedzia ł m u p. N iu tta  
na to  podaniem  się do dym isyi. W  N eapolu  u w aża­
no wówczas podobny p o stęp ek  za  a k t  heroizm u.

N a  sek re ta rzów  m a ją  być puw ołani jenera łow ie  
C ordova S ycy lijczyk , P is a n e li N eapo litańczyk , i p. 
Q u in tin a  Sella .

Vf Izbach  b ędą  się ju t ro  toczyć dalsze debaty . 
H r. C avour oznajm i o u tw orzen iu  się nowego g a b i­
n e tu  i ogłosi zapew ne p rogram  swojej po lityk i.

T u r y n ,  24 . m arca. N a  posiedzeniu  Izby  depu ­
tow anych  dn ia  w czorajszego ża lił się L a m a rm o ra  na 
zaprow adzone p rzez  m in is tra  F a n ti  reform y w a r ­
m ii, g an ił pom nożenie kom panii w pojedyńczych b a ­
talionach , zak ład y  obrony k ra jow ej i b rak  składów  
bron i, a w końcu zaproponow ał w zięcie pod rozw agę 
i spraw dzenie  ty ch  reform . F a n ti bron ił zap row adzo­
nych zm ian . C avour zak lin a ł je n e ra ła  Łam arm orę na 
jego  patryotyzm , ażeby cofnął swój w chw ili obecnej 
przedw czesny w niosek, B rofferio  ż a lił się n a  ro zw ią ­

za n ie  legionów ochotniczych G a rib a lle g o  i n a  złe 
obchodzenie się z ich oficeram i. S ir to r i tw ierdził, że 
expedycya n eap o litań sk a  zo sta ła  p rzedsięw zię ta  p rz e ­
ciw rew olncyi i że a rm ia  południow a by ła  źle t r a k ­
tow aną. (N a to  pow stały  liczne głosy p ro testu jące , 
p rezyden t zaw iesił n a  chwilę posiedzenie.) L a m a r­
m ora  o b staw ał p rzy  swoim po rządku  dziennym , k tó ­
ry  jed n ak  w śród w ielkiego w zburzen ia  um ysłów  w ię­
kszością  odrzucono.

C iald in i w yjechał p rzed  k ilk ą  dniam i z M essy- 
ny i je s t  oczekiw any w T urynie . W czoraj zo s ta ła  
podp isana  p re lim in a rn a  konw encya względem  budowy 
poludniow o-w loskiej ko lei żelaznej p rzez  m in is tra  ro ­
bo t publicznych i p rzedsięb iorcę p an a  A dam i.

Kronika.
(Źnluba  dam polskich . — O św iadczenie k ssy e ra  k o m i­

te tu  sk ładkow ego . — P osiedzen ia  T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
n au k  poznańsk iego  z dnia 18. lu tego  i 4. m arca r. b. — O- 
s trze ieu ie  „ C zasu. “)

— D ow iadujem y s ię , iż znaczna liczba dam  naszych  
p ostanow iła  i nad a l jeszcze  nosid stro je  żałobne. C ieszym y 
się b ardzo— i niech  nam  wolno będzie w yrazić  za  to nasza  
najserdeczn iejszy  w dzięcznośd,—że pled p iękna, k tó ra  od w ie­
ków  przew odnictw o w e-w szelk ich  sz lachetnych  i patryotycz- 
nych uczuciach  p iastu je  w naszym  narodzie, k tó ra  um iała z a ­
wsze n a ju k o ch ań szy ch  mężów-, jed y n y ch  synów  a  w razie po­
trzeby  i sam a siebie pośw ięcić n a  o łtarzu  o jczy zn y , i dz is irj 
tego h isto rycznego  berła  z swoich p ięknych  ra k  nie w ypusz­
cza . P rzyciśu ien i od la t tak  wielu n ieprzy jaznem  d la  naszej 
narodow ości brzem ieniem  rządow ych system ów , zatruw ani k o ­
le jno  śm ierte lna  z ustaw icznych zaw odów  w ypływ ająca g o ry ­
czą zw ątp ien ia , zm uszani w nieszczęsnych ep okach  naszego 
bytu do w yłącznej i bezustannej p racy  około codziennego k a ­
w ałk a  ch leha , — m yśm y i chw ili czasem  nie m ieli, ażeby 
sw obodniej odetchnąć, m yśm y częstokroć d rętw ieli w p racy  
m yśm y nieraz  o w szystk iem  innem , prócz obow iązków  czło 
w ieka, zapom inać m usieli.

Je że li w ta k ic h  epokach ży ł je szcze  w naszych ro ­
dzinach  duch naszych ojców 1 dziadów , jeże li w sercach  n a ­
szych odzyw ały się codzień uczucia  po lsk ie  , jeże li i w tedy 
jeszcze  p rzypom inały  nam  się bez przerw y obow iązki w zglę­
dem naszej n ieszeręśliw ej ojczyzny, —  m yśm y to -winni n a ­
szym  żonom  i m atkom . I  jeśli dzisiaj m am y się w naszych  
obow iązkow ych  uczuciach  z g run tu  odrodzić, —  je ż e li uczu 
cia te  m ają  nas n a tch n ąć  do czynów ta k  d o n o śn y c h , pow aż­
nych  i św iętobliw ych , jak ieśm y  w inni godności naszego  n a ­
rodu i naszej h isto rycznej przeszłości, — to  n a tch n ien ia  to 
p ew nie  najlep ie j się p rzy jm ą w naszych  se rca ch  natenczas, 
jeże li nam  w n ich  będzie p rzew odniczyć p łeć  p iękna. P o czą ­
tek  ju ż  je s t zrobiony, szczęść Boże d a le j! Szczęść Boże na  
tak ie j drodze choćby i do w ładzy najw yższej. Z  tak ich  serc 
w ychodzących choćby i najsurow szych rozkazów , n ik t  pew nie 
teroryzm em  nie nazw ie —  i w szyscy im się poddadzą.

—  G azeta W arszaw sk a  zam ieszcza następu jące  oznaj-
im ie n ie :

„C zuję się w obow iązku ogłosić n a  liczne zapytania  
odpow iedź, że po dzień  19. m arca  w łącznie ofiary na  pom nik 
i w sparcie dla po leg łych  i rannych  w ynosiły  (oprócz złożonych 
w przedm iotach) złp . 138.248 g r. 2 2 ;  po trąca jąc  w ydatki po 
tenże  dzień  n a  pogrzeb  i różne  w sparc ia  poczynione, złp, 
24 .768 gr. 16, pozostaje sum a złp. 113.462 gr. 6.

J .  P io trow ski, kasyer kom itetu."
— W ydzia ł n au k  h isto rycznych  i  m oralnych  T ow a­

rzystw a p rzy jac ió ł n au k  poznańsk iego  odbył w d. 18. lutego 
r . b. 60, i w dn. 4. m arca  61 posiedzenie. D o zbiorów Tow, 
z ło ż o n o : 1; od p. Ja rochow sk iego  K azim ierza m onetę srebrną 
Z ygm unta  I I I .  i m iedzianą z czasów  P ru s  po łudniow ych; 2) 
od i .  proboszcza K lem czyńskiego z K otłow a 13 m onet pol­
sk ich  i zag ran icznych ; 3) od p. Feldm anow skiego  utw ór jego 
pod n ap isem : „D robnostk i p o e ty czn e" . P o zn an  1 861 ; 4 ) 0(j 
pan i K rajew skiej z Ż ychlińskich  4 u rny . D la  kom isyi s ta ty ­
stycznej p rzybyły  w ypełnione szem ata : z obw odu zaniem yśl- 
skiego i w si T u ch o rza , pow iatu  ostrzeszow skiego. N a posie­
dzen iu  z d 18 lu tego  pierw szym  przedm iotem , um ieszczonym  
na p o rządku  dziennym  było spraw ozdanie o m apie p, K os­
saka . K om isya u znając  m ozolną au to ra  p ra c ę , nie m ogła jej 
bezw zględnie T ow arzystw u  polecić i sk reś liła  w szczególowem 
spraw ozdan iu  w a ru n k i, od k tó ry ch  dopełn ienia  uczyn iła  nale- 
źnem  ogłoszenie m apy nak ład em  Tow . N astępn ie kom isya po­
m nikow a K lonow icza przez spraw ozdaw cę i  pełnom ocnika o- 
św iadczyła w y dzia łow i, że  o trzym any  m an d a t p o ć  pewnem i 
ty lko  w arunkam i zatrzym ać nad a l je s t  gotow a. Pow odow ana 
gorącem  pragn ien iem  doprow adzenia do pom yślnego w ypad­
k u  rozpoczętego d z ie ła , d o w o d z i, że w tedy  je j zdaniem  po­
m nik  ty lko  w kró tce  s ta n ie  , je że li je j  w ydział i zarząd  poru- 
czą  zupełnie p rak ty czn e  w ykonan ie  i je ż e li zarząd  na  te n  cel 
p rzekaże  je j 400 ta l., z k tó rych  późn iej z łoży rach u n k i. W y­
dział po żyw ej dysk u sy i p rzychy lił sie  do w niosku kom isyi, 
postanow ił udad sie  do zarzadu  z prośby o rych łe  zatw ier­
dzenie. P o  za ła tw ien iu  tego  p rzedm io tu  oznajm ił je d e n  z człon­
ków , ż e  z ap ro jek to w an a  w ystaw a sta roży tności w e Lwowie 
p rzyjdzie w istocie  do sk u tk u  i o tw orzyć się m a w m arcu. 
W ydzia ł ponaw ia p rze to  uchw ałę, ażeby w ażniejsze i p iękn ie j­
sze przedm io ty  ze zbiorów  Tow . posłano  n a  w ystaw ę i po­
leca  stosow ny w y b ó r , o raz  zapakow anie przedm iotów  panu 
L udw ikow i Ja g ie lsk ie m u . P re zes  Tow . p. h r. T y tus D ziałyu- 
sk i sk ład a  późn iej p rzez  p. D ra  R om anow skiego exem plarz 
dyplom u oznaczonego d la  członków  honorow ych Tow . W  o b ­
wódce zdobi dyplom  u  góry o rzeł w ielkopolski z podpisem: 
„Z iem ia  p o zn ań sk aM; n a  dole zaś p ieczęd: „C iv itatis Posna- 
n ien s isu. W śród obw ódki sam  ten o r dyplom u brzm i:

Tow arzystw o P rzy jac ió ł N auk  Poznańsk ie.

P o n iże j następ u ją  dw a p ierw sze parag ra fy  statutów  
Io w . ok reśla jące  głów ne jeg o  cele. N astęp n ie : „Tow arzystw o 
ocen ia jąc  p racę  W J P . postanow iło jednogłośn ie  n a  walnem 
zgrom adzen iu  z dnia ... m ianow ad Go członkiem  honorowym  
swoim. C zyniąc zadośd tsj uchw ale . zdrząd  T ow arzystw a ma 
zaszczy t przesład  W JM . dyplom  nin iejszy  n a  członka hono­
row ego Tow . przy jació ł nauk  poznańskiego. W  końcu podpisy; 
po lewej sek re tarz  T ow arzystw a, po p ra w e j: Przew odniczący, 
i członkow ie zarzadu .

N adto pan  R om anow ski w im ieniu prezesa Tow . udzielił 
w iadom ości , że w ykończa się pieczęd Tow . z w yobrażeniem  
p om nika  M ieczysław a i B o les ław a , zdobiącego tu te jszą  kate-
drę i z  napisem  w o toku : „Od tych początek ."  W  końcu  te ­
goż posiedzenia  odczy tał xdz M alinow ski przysłany  przez p. 
D eszkiew icza z G alicyi tra k ta t  z dziedziny g ram aty k i pol­
sk ie j, oraz doniesienie tegoż , iż dla roczników  Tow . m a w y­
go tow aną p racę  g ram atyczną. W ydzia ł postanow ił poprosić 
au to ra  o nadesłan ie  rozpraw y i chcąc  p rzysp ieszyć  po nad e­
słan iu  je j o cen ien ie , n a  tem  ju ż  posiedzeniu  w ybrał ad  hoc 
kom isya.

N a posiedzeniu  zaś z  4. m arca  se k re ta rz  odczy tał na- 
sam przód 2 p ism a w ystosow ane do w y d z ia łu : 1 ) L is t  z G łówny 
w k tórym  p iszący kom uniku je w ydziałow i, iż w  W ielk iejw si, 
pod W ro n k a m i, posiadłości hr. D zieduszyckich  , m nóstw o je s t 
starych  papierów  treścci h isto rycznej zupełn ie  w poniew ierce. 
Z daniem  piszącego pełnom ocnik  h r. D zieduszyckich p. Siedm io­
grodzk i , dałby się sk łon ić  do p rzekazan ia  butw iejących p °ć  
s trychem  pism niepośledniej m oże w a rto śc i, n a  rzecz Tow. 
W ydzia ł polecił p- W eg n ero w i, sekretarzow i zarządu  zasię­
gnąć  b liższych szczegułów  w tej m ie rz e , i udzielić później 
w iadom ości o sk u tk u  s ta ra ń ;  2) Sek re tarz  odczytał pism o od 
x. d z iekana F ab isz a  z B aranow a, pow. ostrzeszow skiego : G
biblii bezim iennej z ro k u  1577 i o zoku (C uriosum .) Biblia, 
k tó rą  x. F ab isz  o p isu je , je s t  w łasnością p. F elixa  W ęży k a  z 
M ro c z y n ia ; je s t  to trzec ie  w ydanie p ism a św iętego J a n a  
L w ow czyka czyli L eo p o lity ; (pierw sze z r. 1561, d rug ie  z r. 
1574. a  trzec ie  z r. 1577.) E xem plarz  opisany n ie  je s t  dok ła ­
dnym . W  sta rym  testam encie brakuje drukow anego  nap isu  i 
l  i k a r t  d ru k o w a n y c h , prócz tego rejestru  do now ego te s ta ­
m entu, W ydan ie  z r. 1577 je s t  najrzadsze w całkow itych e- 
xem plarzacli. O becny x. M alinow ski ośw iadczył w ysłuchaw szy 
spraw ozdania x. F a b is z a , iż sam  posiada kom pletny  zupełnie 
exem plarz edycyi z r. 1777 , a  inny  czh nek k o m u n ik u je , że 
w idział ta k ż e  w cale n ieu-zkodzony  exem plarz u  pan a  Koko* 
szyńskiego w P o zn an iu . Co do „zoku" z a ś , d rugiego p rzed ­
m iotu w spom nionego przez  x. F ab iusza . sądzi ten że , że w y­
rażen ie  to g ó rn o -sz ląsk ie , „zok" n a  odznaczenie nauczyciela 
ludow ego uw ażać  należy  za  korupeyą w yrazu „ ż a k "  młody 
pedagok, ad juw an t. P raw dopodobnie zdaniem  x. F ab isza  szu­
k ać  m ożna h istorycznej analogii w koloniach  akadem ickich , 
czyli szkó łkach  elem entarnych  lub tum skich  w P o ls c e , przy 
k tó rych  uczniów  ak adem ick ich  (żaków ) lub sem inaryjskich  
(k leryków ) tym czasow ym i rek to ram i m ianow ano. C złonek ko ­
m isyi s ta tystycznej p an  E m il K ierski n astępn ie  zw rócił uw agę 
w ydziałow i, że w  w ypełnionym  szem acie wsi C z a rn o te k , po­
siadłości p . L ud w ik a  K arczew skiego je s t  w zm ianka o p r z e ­
chow ującym  się tam że  archiw um  g ro d zk iem , zaw ierającym  
a k ta  z X V ., XVI. i X V II. w ieku. Członek w ydziału p. Chle­
bow ski, zn a jący  bliżej p. K arczew sk iego , obow iązał się pó­
źn ie j dokładniej udzielić  w ydziałow i w i a d o m o ś c i  o  m niem anem
arch iw u m , będącem  zdaniem  jego  ty lk o  zbiorem  papierów
fam ilijnych. P rz ed  odczytaniem  rozpraw y naukow ej przędło
żył p- W eg n er jeszcze  w niosok , ażeby w ydział kaza ł

m u lub k ilk u  ze sw ych członków  przełożyć a n resu
h isto ry i k o n su la tu  T h ie rsa  x ięgę  zaw iera jącą  dzieje
w iedeńsk iego , poniew aż p. T h ie rs  nag rom adził j j a^_
z n iep rzystępnych  i do tąd  całk iem  n ieznanych  ^  ^
kolw iek system atyczn ie  Polakom  je s t  n iep rzyc y ’ _

. . , . . . lereślae rokow ania, spra-m iocie kon g resu  w iern ie  i szegółow o a r e .  „ .
wie in teresow anych  w ie lką  czyni przysługę- J P J

od T ow arzystw a mieć be- ezyny w iększa publiczność praw uziw y „

dzie poży tek  je ż e l i  nak ładem  swym  ja k  n a jp rędzej ogłosi tan i 
p rzek ład  h isto ry i kongresu  w iedeńskiego. W ydzia ł jednom yśl­
n ie  p rz y ją ł w niosek i postanow ił go niezw łocznie p rzesłać  z a ­
rządow i do zatw ierdzenia. P o  załatw ieniu  b ieżących  spraw  i 
w niosków , p. Ż ychliński L udw ik  przeczytał rozpraw ę k ry ty ­
czną  : O życiu  i p ism ach h isto ryczno-poli;ycznych M acchia- 
w e la , a  m ianow icie ro zb iera jąc  t ra k ta t  o xieciu i o dekadach  
T . L iw iuszaa  w  zastosow aniu  do w ielkich w ypadków  w ieku  u- 
biegłego i bieżącego.

— „C zas" k rak o w sk i z dn ia  27 m arca b. r. zam ieszcza 
n a  czele co następu ję  :
N er 561 V .

Do red ak cy i dzienn ika „C zas,"
W ysokie c. k . P rezydyum  N am iestn ic tw a rozporządze­

niem  z dnia 23 m arca r . b . do I. 2 ,894 p raes. redakcy i dz ień - 
n ik a  „C zas" udzieliło  o strzeżen ie  n astępu jącej tre śc i:

„P oniew aż „C zas" od n iedaw na uporczyw ie w znieca n ie­
ufność przeciw  organom  rządow ym  i dążność w spom niana 
w ste czn a  u trzym an iu  spokojności i p o rządku  d łużej cierp ianą 
być  nie m o ż e , przeto  udzie la  się redakcy i n a  m ocy §. 22
ustaw y drukow ej ostrzeżenie  ze zleceniem  um ieszczenia te ­
goż w  najb liższym  num erze sw ego dzienn ika."

O czem  K edakcya n in iejszem  zaw iadom ioną zostaje . 
K raków  dn ia 26. m arca  1861 r . P a iim an n .

Przyjechal i do Lwowa.
dn ia  28. m arca.

H ote l rossy jsk i. P P . H r. D rohojow ski Jó z e f  z BabjC. 
A ugustynow icze B olesław  i Sew eryn z K niaziów . M oraw ski 
Ig n acy  z Oleszy.

H ote l europejski. Z aw adzki N ikodem  z Bełżca. U jejsk i 
K ornel z Ż ubrzy. G rzybow ski J a n  i K onopacki W ładysław  z 
W ołyn ia . H ubick i K arol z N akw aszy.

H ote l L anga. L iebet Jó z e f  z W iednia.
H o te l ang ielsk i. H r. M orsztyn T adeusz z K rakow a.

Wyjechali  ze Lwowa.
dn ia  27. m arca.

P . P . B erezow ski C yryl do T arnopola . F alkow sk i M el­
chior do W itry łow a, G rocholski Ju liu sz  do W ybranow ski. 
S traż  F elix  do C zerniszow ic. H r. O rłow ski M ichał do Pod- 
w ołoczysk. K ow nacki A ntoni czk. por. do C zerniey .

Telegram „Głosu.“
K r a k ó w ,  28. marca w nocy. Otrzy­

mujemy właśnie  następującą wiadom ość  
z Warszawj:  „Xiążę Gorczakow ogłosi ł  o- 
(rzymanc telegrafem z Petersburga posta­
nowienie Cesarskie w ośmiu punktach tre­
ści następującej: Utworzenie osobnej ko­
misyi rządzącej dla spraw oświecenia pu­
bl icznego,  której dyiektorem mianowany  
Alexander Wielopolski;  założenie wyższych 
i n s t y t u t ó w  n a u k o w y c h  i a k a d e m i i  j u r y d y ­
cznej, ustanowienie  rady stanu p r z e z  w y b ó r
znakomitych mężów i wyższego duchowień­
stwa, tudzież rad departamentalnych i mu­
nicypalnych; prawo petycyi p r z y z w o l o n e .*1

Najnowsze wiadomości.
Z a g r z e b ,  26 . m arca . D zisie jsza  G aze ta  

Z ag rzebska  zaw iera  następ u jące  doniesie:

M uszyr Ism ae l B asza  skoncentrow ał sw oje w oj­
sk a  pod T reb igne , oddzia ły  s to ją  w Gacku i B ilescu. 
Od czasu po tyczki, k tó ra  p rzed  trz e m a  tygodniami 
odbyła się pod Z ubze, gdzie T u rcy  mocno ucierp ieli, 
p an u je  z obydw óch stro n  pokój, jednakże  pow stańcy 
i C zarnogórcy  p rzygotow ują się do nowej w alki. S ą  
dobrze uzb ro jen i i dosta teczn ie  w am unicyą zao p a trze ­
ni. W szy stk ie  na południe od T reb igne i G acko po ­
łożone m iejsca poddały  się pod rozkazy  x ięc ia  C za r­
nogóry. N iedaw no odbyła się nad  L ago  di S e u ta r i 
konfereneya m iędzy rezydującym i w S k u ta r i konzula- 
m i i x ięciem  C zarnogóry.

T u r y n ,  25. m arca . O biega p o g ło s k a , że  j e ­
n e ra ł L am arm o ra  w  skutek  dyskusyi m iędzy nim  a 
m in is trem  wojny w izbie wytoczonej (ob. W łochy), 
podał się do dym isyi ja k o  kom endan t drug iego  k o r­
pusu arm ii.

T u r y n ,  26. m a r c a .  N a  d z is ie js z e m  p o s ie ­
d z e n iu  w n ió s ł  B u o n c a m p a n i .  A ż e b y  i z b a ,  p 0 
o ś w ia d c z e n iu  m i n i s t e r s t w a ,  k t ó r e  t u s z y ,  ż e  p o  
z a b e z p ie c z e n iu  g o d n o ś c i  i n ie z a w is łe  ci a p ie z a  tu d z ie ż  
s w o b o d y  k o ś c io ła ,  b ę d z ie  z a s to s o w a n a  zasada n ie in -  
t e r w e n c y i ,  a  R z y m  I t a l i i  o d d a n y ,  p r z e s z ła  d o  p o r z ą d ­

k u  d z ie n n e g o .

M a r s y l i a  26. m arca. W  N eapolu  zaszły  n ie ­
pokoje, k tó re  jed n ak  niebf ^ em Przytłum iono. D zien ­
niki m arsy lsk ie  d°.n0S^  6 0 n iepokojach w Pa-
lerm ie i o krw aw ej w -U u rg h e ritta ; nareszc ie  o 
n ieprzy jaznych  dem ons racyach w M esynie, gdzie ż ą ­
dano zdem olow ania cytadel..

j t z e h o e ,  26. m a r c a .  N a  d z is ie js z e m  p o s ie ­
d z e n iu  S t a n ó w  h o ls z ty ń s k ic h  o ś w ia d c z y ł  k o m i s a r i  
r z ą d o w y , ż e  n ie  m o ż e  je s z c z e  o d p o w ie d z ie ć  n a  w c z o ­
r a j s z e  p y t a n i e  w y d z ia łu  k o n s ty tu c y jn e g o  c o  d o  b u ­
d ż e tu .  z ą d  c h c e  r o z w a ż y ć  t ę  s p r a w ę , i z e z w a la  
p r z e t o  n a  p r z e d łu ż e n ie  s e s y i .  C z ło n k o w ie  w y d z ia łu  
ż a l ą  s ię  n a  d w u z n a c z n o ść  t e g o  o ś w ia d c z e n ia .  Z g r o ­
m a d z e n ie  o d ro c z y ło  się p o te m  d o  4 . k w ie tn ia .

*  dzisiejszym numerem rozse- 
łamy Abonentom naszym na 
Profaincyi broszurkę tita iutiu 
iff/ttana poti tytułem
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